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Szkolnictwo wyższe służy narodowi
jego walce o pokój i lepszą socjalistyczną przyszłość

134 tys. młodzieży rozpoczęło rok akademicki 1952/53
.Szkolnictwo, wyższe Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej służy narodo-

— oto hasło, 
szkól wyższych wszystkich typów ra- 

nowy rok akademicki 1952 53.

wl i jego walce o pokój i lepszą socjalistyczną przyszłość' 
pod którym około 134 tys. młodzieży 
Inaugurowało uroczyście w dniu 1 bm.

absolwentów niż 
a cały kraj wola: 
więcej.

przed wojną — 
mało — dawajcle

Kandydaci
bohaterskiej stolicy Polski — Warszawy

na str. 3

W Pekinie rozpoczął obrady
Kongres Obrońców Poko u krajów Azji i strefy Pacyfiku

’ Podczas tradycyjnych uroczystości 
w wyższych uczelniach profesorów e i 
studenci wysłuchali okolicznościowego 
przemówienia mintstra szkolnictwa 
wyższego A. Rapackiego. Było ono 
transmitowane przez radio z auli Po­
litechniki Warszawskiej. Do studen­
tów wyższych szkół pedagogicznych 
przemówił minister oświaty — W. Ja­
rosiński, a do młodzieży wyższych 
szkół artystycznych, wicemin. Kultury 
l Sztuki — W. Sokorski.

Liczne wyższe uczelnie gościły na 
Uroczystościach członków rządu, jak 
również robotników — przodowników 
pracy oraz delegacje chłopów ze spół­
dzielni produkcyjnych i wsi gospoda­
rujących indywidualnie.

W uczelniach całego kraju
W uczelniach technicznych nowy 

rok akademicki rozpoczęło 35.630 stu­
dentów, podczas gdy przez wojną u- 
czelme te kształciły tylko 7.600 osób.

Wraz z młodzieżą wyższych uczelni 
technicznych rozpoczęło nowy rok 
studiów 11.820 robotników — słucha­
czy Wieczorowych Szkół 
skich, tj z górą o 3 tys. 
W r. ubiegłym.

W wyższych uczelniach 
nowy rok akademicki

16 państwowych wyższych szko- 
artystycznych kształcić się bę- 

ok 4 tye studentów 50 proc, o- 
studiujących jest pochodzenia

w 
łach 
dzie 
gól u 
robotniczo - chłopskiego, przy czym 
na pierwszych latach studiów odsetek 
ten jest jeszcze większy.

W miastach gdzie mieszczą się 
wyższe uczelnie, w godzinach wie­
czornych młodzież gorąco manife­
stowała w pochodach na cześć 
Polski Ludowej, Wielkiego Nauczy­
ciela Narodu Polskiego Prezydenta 
Bolesława Bieruta i na cześć Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodo­
wego.

skuteczniej służy

Inżymer- 
więcej niż

wygłosił
L. Infeld 
poznanie

Przemówienie min. Rapackiego
Szczególnie uroczysty charakter 

miała inauguracja nowego roku aka­
demickiego w Politechnice Warszaw­
skiej, gdzie przemawiał mm. szkolni­
ctwa wyższego A. Rapacki.

„Bliskie, swoje, ważne są dziś dla 
całego narodu sprawy szkół wyż­
szych Wasza praca — Wy sami — 
powiedział m. in min Rapacki — 
W wyższych szkołach jesteście Wy, 

I młodzi przyjaciele: dzieci narodu — 
| robotników, chłopów pracujących, 
inteligencji pracującej, rzemieślni­
ków

Wy stanowicie przytłaczającą więk­
szość młodzieży akademickiej.

Przed wojną — jeden student 
chodzenia robotniczego na 3 
dzieci robotniczych — teraz —
den na 170. Przed wojną — jeden 
student syn chłopa i to przeważnie 
bogatego — na 5,5 tys. ludności 
chłopskiej, dziś — jeden student — 
syn pracującego chłopa na 330 osób 
ludności chłopskiej.

Nauka — coraz 
narodowi, jego pracy i walce, jego 
wielkim planom gospodarczym, wzbo­
gaca świadomość, kulturę i wspoma­
ga pracę milionów.

Wydatki Państwa na szkolnictwo 
wyższe 6ą obecnie wielokrotnie więk­
sze niż przed wojną.

Począwszy od daty założenia Uni­
wersytetu Jagiellońskiego — to zna­
czy przez ponad 450 lat — Polska 
magnatów i szlachty stworzyła 4 wyż­
sze uczelnie. Przez 120 lat, licząc w 
tym i okres międzywojenny, Polska 
kapitalistów i obszarników stworzyła 
24 wyższe uczelnie. A przez 8 lat — 
Polska Ludowa odbudowała ze znisz­
czeń wojennych poważną część sta­
rych uczelni i stworzyła 66 nowych.

Roczna przeciętna liczba absolwen­
tów opuszczających szkoły wyższe jest 
4 razy większa niż w Polsce przed­
wrześniowej, a w wyższych szkołach 
technicznych stosunek ten jest zna­
cznie większy.

zad ją najściślej z nauczaniem 1 zdo­
bywaniem nauki.

Są to trzy warunki konieczne po 
to, abyśmy coraz lepiej spełnili na­
sze wspólne podstawowe zadanie: 
kształcenie kadr fachowców nowe­
go, socjalistycznego typu.
Niech Wasza twórcza inwencja 1 

inicjatywa zespoli się z pracą robotni­
ka i inżyniera, chłopa pracującego i 
nauczyciela, z pracą I walką całego 
narodu, który jednoczy się w szere­
gach Narodowego Frontu walki o po­
kój i realizację wielkich planów dzie­
sięciolecia, które staje się w historii 
niczego kraju — epoką.

Zwracając się do młodzieży akade­
mickiej minister mówi;

Wcielajcie w życie cztery wskaza­
nia, które w pamiętnej chwili ślubo­
wania przekazał Wam Wasz mądry, 
serdeczny Przyjaciel I Nauczyciel — 
Towarzysz Bierut: Walczcie więc o 
wiedzę, o wydajną pracę, o prawdę, 
o pokój.

PEKIN (PAP) — 2 bm rozpoczął 
w Pekinie obrady Kongres Obroń­
ców Pokoju krajów Azji f strefy Pa­
cyfiku.

Do Pekinu przybyła 13-osobowa de­
legacja japońskich obrońców pokoju. 
Delegacja japońska zdołała pokonać 
przeszkody stawiane przez reakcyjny 
rząd Joszidy. ktoty staiał się uniemo­
żliwić jej podróż do Chin Ludowych.

W pekińskim „Dzienniku Ludu" u- 
kazał się artykbł Pak Den-ai, wice­
przewodniczącej Koreańskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju i laureatki sta­
linowskiej nagrody pokojowej. *

„Kongres Obrońców Pokoju zwoła­
ny do Pekinu — pisz.e m. in. Pak 
Den-ai — wzmocni solidarność naio- 
dów całej Azji i wszystkich krajów 
leżących nad Pacyfikiem. Przvczvni 
się on do pokojowego rozwiązania

Przyjęcie
u Mao Tse-tunga

PEKIN (PAP). — 30 września, w 
przeddzień trzeciej rocznicy powsta 
nia Chińskiej Republiki Ludowej, 
przewodniczący Centralnego Rządu 
Ludowego Mao Tse-tung wydał w by­
łym pałacu cesarskim uroczyste przy­
jęcie.

Mao Tse-tung. powitany przez ze­
branych burzliwą owacją, wygłosił 
krótkie przemówienie.

problemów Dalekiego Wschodu. De­
legaci koreańscy, którzy reprezentują 
30-mihonowy naród, oświadczą, ze na­
ród koreański żąda natychmiastowego 
położenia kresu amerykańskiej inter­
wencji imperialistycznej w Korei. 
Pragniemy bronić pokoju I bezp e- 
czeństwa w Azji t na całym świecie.

Przy ęcie
w ambasadzie chińskiej

1 bm. z okazji Święta Narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowej ambasa­
dor Chińskiej Republiki Ludowej w 
Polsce Tsen Yun-tsuan wydal przyję­
cie w sali kameralnej Teatru Narodo­
wego w Warszawie.

Na przyjęcie przybyli członkowi* 
Rmra P'litycznego KC PZPR, człon­
kowie Rady Państwa, członkowie Rzą­
du z Pierniererri J. Cyrankiewiczem 
na czele, generaltcta z Marszałkiem 
Polski K. Rokossowskim na czele, 
pr7Pj naczelnych władz
stronnictw jx>litvcznvch, zw zaw. i 
organizacji społecznych, przedstawi­
ciele świata naukowego t kulturalne­
go oraz przodownicy pracy.

Obecni byli członkowie korpusu dy­
plomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w bardzo serde­
cznej atmosferze.

po- 
tys. 
je-

rolniczych 
rozpoczęło 

7.975 studentów, tj. przeszło trzy ra­
zy więcej niż przed wojną.

W 10 wyższych uczelniach ekono­
micznych rozpoczęło studia 16.280 stu­
dentów.

Na siedmiu uniwersytetach Polski 
Ludowej nowy rok akademicki roz­
poczęło 19.250 słuchaczy.

Na uroczystość w Uniwersytecie 
Warszawskim przybyła wiceminister 
szkolnictwa wyższego — E. Krassow- 
ska. O osiągnięciach uczelni mówił 
rektor prof. dr S. Turski.

Wykład inauguracyjny 
członek PAN — prof. dr 
pt .„Leonardo da Vinci a
Zasadniczych praw przyrody".

W dziesięciu akademiach medycz­
nych nowy rok studiów rozpoczęło 21 
tys. młodzieży.

W sześciu wyższych szkołach peda­
gogicznych nowy rok akademicki roz­
poczęło około 4 tys. studentów.

Na uroczystość w Państwowej Wyż- 
■zej Szkole Pedagogicznej w Warsza­
wie przybył min. oświaty W. Jaro­
siński, który wygłosił przemówienie 
do młodzieży szkół pedagogicznych.

Wraz ze wszystkimi wyższymi u- 
czelniami, również wyższe szkoły ar­
tystyczne w całvm kraju zainauguro­
wały 1 bm. rok akademicki 1952/53.

W drugiej połowie planu 6-letniego 
kończy co rok studia i zdobywa wyż­
sze wykształcenie — 20" razy ' więcej 
dzieci 
dzieci 
dzieci 
cej.

W
jak dziś w krajach kapitalistycznych, 
inauguracji roku akademickiego to­
warzyszyły pomruki prasy burżuazyj- 
nej i sanacyjnych polityków — o 
„nadprodukcji inteligencji", a po uli­
cach krążyli bezrobotni z dyplomem 
w kieszeni.

Z naszych wyższych uczelni wyj­
dzie w r. 1952 blisko 5 razy więcej

robotniczych niż przed wojną; 
chłopskich — 16 razy więcej; 
Inteligencji — 3,5 caza wię-

Polsce przedwrześniowej, tak

Mówiąc o wielkich zadaniach, wy 
tyczonych w Programie Wyborczym 
Frontu Narodowego min. Rapacki 
wskazuje:

Przestrzegając surowo 1 pogłębiając 
dyscyplinę studiów, rozwijając formy 
pomocy i samopomocy młodzieży w 
nauce — trzeba po pierwsze przejść 
od kampanijnych bitew o wyniki po­
szczególnych sesji do systematycznej, 
codziennej, gruntownej walki o nau­
kę; po drugie — wypełnić dotychcza­
sowe formy pracy nową, głęboką tre­
ścią I pokutującą jeszcze metodę wbi­
jania nauki do głowy zastąpić opano 
wywaniem nauki — „opanowywaniem 
sztuki po sługiwania się orężem nauki 
w walce", lak uczy Bolesław Bierut. 
Trzeba po trźecie — umocnić pracę 
wychowawczą, a w szczególności zwią

I I

167 nalotów na Chiny
w c qgu 2 tygodni

PEKIN (PAP) — Agencja Nowych 
Chin dono6i z Mukdenu, że w ciągu 
dwóch tygodni od 12 — 26 września 
do obszaru powietrznego Chin pół­
nocno-wschodnich wtargnęło ogółem 
1.040 samolotów amerykańskich, do­
konując 167 przelotów Dotarły one 
do miast Penkt i Fuszun oraz do róż­
nych miejscowości prowincji Liao- 
tung 1 Kirin.

Program Wyborczy Frontu Narodowego
przekujemy pracą w piękną i radosną rzeczywistość

• • ■ -au. a ■ xSpotkanie ludności z kandydatami na posłów
Masy pracujące miast I wsi spotykają się w całym kraju z kandydata­

mi na posłów do Sejmu Polskiej Rzec zypospolitej Ludowej.
W Katowicach, w sali posiedzeń 

Głównego Instytutu Górnictwa odby­
ło się spotkanie górniczej i hutniczej 
młodzieży Katowic z kandydatem na 
posła zgłoszonym w Katowickim 
okręgu wyborczym — zasłużonym 
górnikiem Polski Ludowej W. Mar- 
kiewką i zgłoszonym na zastępcę 
działaczem społecznym — wiceprze­
wodniczącym Żarz. Gł. ZZ Hutników 
A. Piechą.

W. Markiewka opowiedział zebra­
nym o swym życiu, życiu dziecka ro­

dziny górniczej w Polsce sanacyjnej.
„Bardzo chcialem się uczyć — mó­

wi — ale dla mnie, syna górnika, 
który częściej był bezrobotnym niż 
pracował, nie było możliwości kształ­
cenia się. Cała moja kariera w Polsce 
przedwrześniowej 
nia masarskiego 
palni. A przed 
chana, bramy 
otworem".

Do młodzieży 
kandydat na zastępcę posła A. Pie­
cha.

„Program Wyborczy Frontu Naro­
dowego — mówi A. Piecha — to re-

to awans z ucz- 
na wozaka w ko- 

Wami, młodzieży ko- 
szkół i uczelni stoją

przemówił następnie

Nasz specjalni] wysłannik telegrafuje z Pekinu:

Ambasador Polski tu ZSRR
wręczył listy uwierzytelniające

MOSKWA. (PAP). — 1 bm. prze­
wodniczący Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Szwermk przyjął na 
Kremlu ambasadora nadzwyczajnego 
i pełnomocnego Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w ZSRR Wacława Le- 
wikowskiego, który wręczył mu swe 
listy uwierzytelniające.

Ambasadorowi towarzyszyli: radca 
ambasady Pohoryles, radca handlowy 
Dodziuk, p. o. attache wojskowego 
ppłk. Kowalski, pierwszy sekretarz 
ambasady Michalewska, attache han­
dlowy Filipowski, drudzy sekretarze 
ambasady Hellman I Mleczak, atta- 
ches ambasady Kaszkiel i Motruk, 
którzy zostali przedstawieni Szwemi- 
kowi przez ambasadora.

Przy wręczeniu listów uwierzytel­
niających obecni byli: wicemin. 
spraw zagr. ZSRR Podcerob, sekre­
tarz Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Gorkin, szef protokółu mim 
spraw zagr. ZSRR Kułażenkow i p. o. 
kierownika IV departamentu MSZ 
ZSRR Kozłow.

Po wręczeniu listów uwierzytelnia­
jących przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Szwermk 
odbył rozmowę z ambasadorem Lewi- 
kowskim. W rozmowie wziął udział 
Wicemin. Podcerob.

Święto wolności i radości I

Pekin, 1 października.

Są rzeczy, których słowami oddać 
nie sposób i dlatego trudno jest opi­
sać to, co się przeżyło i widziało w 
Pekinie w dniu Święta Narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowej. Utarło 
się u nas przekonanie, że Chińczycy 
nie chcą I nie umieją okazywać 
swych uczuć. Tak było niegdyś, gdy 
Chińczykom nie wolno było okazywać 
Ich prawdziwych uczuć. Dziś, gdy na­
ród chiński wywalczył sobie niepod­
ległość I przystąpił do budowy potęż­
nej niepodległej ojczyzny, zdobył on 
również prawo okazywania swej wiel­
kiej radości i dlatego właśnie święto 
III rocznicy utworzenia Republiki 
Ludowej stało się świętem nieopisa­
nej radości, świętem entuzjazmu, ja­
kiego 
kraju

ników, studentów 1 chłopów. Inteli­
gencji. Spieszyły na manifestację mło­
de dziewczęta i stare kobiety z tru­
dem poruszające się na — okaleczo­
nych za dawnych czasów — nogach.

U stóp olbrzymiej pięknej bramy, 
którą niegdyś przechodzić mógł tylko 
cesarz, rozciąga się zalany słońcem 
bezkresny plac. Czworoboki żołnierzy 
czekają na komendę. Z tyłu za nimi, 
ponad 20 tysięcy dzieci z naręczami 
kwiatów śpiewa pieśni o szczęśliwej 
młodości, jaką stworzył tm rząd lu­
dowy i Partia Komunistyczna. Na 
trybunach zebrali się goście z dzie­
siątków krajów. Przybyli oni do Pe­
kinu, by wspólnie radzić nad najważ­
niejszą dla każdego człowieka spra­
wą — nad tym, jak należy walczyć 
1 utrwalać pokój, zagrożony przez a- 
merykański imperializm.

tych wlaś- 
koreańskiej

tysięcy lu- 
kwiaty, a

nie spotkać chyba w żadnym 
Europy,

najwcześniejszych godzin ran- 
wylegly wczoraj na ulice Peki-

Od 
nych 
nu wielusettysięczne tłumy mieszkań­
ców. Wszystkimi ulicami spieszyły na 
Centralny Plac w Pekinie — Tien 
An-men kolumny młodzieży t robot-

W14 rocznicą genialnego dzieła J. Stalina
«Krótkiego Kursu Historii WKP(b)»

MOSKWA (PAP). — Przed 14 laty. 
1 października 1938 r. ukazała się ge­
nialną praca Józefa Stalina pt.: „Hi 
Btorla Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej Partii (bolszewików) Krótki 
Kure". W ciągu ubiegłych 14 lat dzie­
ło to wydano w ZSRR w 67 językach 
w ilości przeszło 41.000.000 egzempla­
rzy.

Dziennik „Prawda" wskazuje, że 
•wydanie Krótkiego Kursu Historii 
WKP(b) było wielkim wydarzeniem 
w życiu ideologicznym Partii Lenina- 
Stalina, w życiu narodu radzieckiego 
i całego międzynarodowego ruchu ko-

Oczy wszystkich zebranych kierują 
się ku balkonowi nad bramą, na któ­
rym za chwilę ukaże się Mao Tse- 
tung. Wita go grzmot oklasków, za­
głuszających 600-osobową orkiestrę. 
Nagle, zapadła cisza. Uroczyście 
brzmią tony hymnu narodowego. Na 
twarzach wojskowych, stojących obo1’ 
nas, maluje się wzruszenie. Om pa­
miętają jak się ta pieśń narodziła, 

■śpiewali ją podczas wielkiego marszu, 
gdy pod wodzą Mao Tse-tunga, toro­
wali z bronią w ręku drogę ku zwy­
cięstwu swego narodu.

Na 
armii 
mię

cy w wypełnianiu obowiązków wobec 
Państwa, gwarantują nam. że me po­
wrócą więcej banowie w meloni­
kach, o błękitnej kiwi. Nasi kandy­
daci wysunięci przez Front Narodowy 
będą walczyć wraz z nami o pełną 
realizację planu 6-letmego I zadań 
Programu Frontu Narodowego — pla­
nu przebudowy miast i wsi. planu do­
brobytu i szczęścia narodu Dlatego 
głosować będziemy za kandydatami 
Frontu Narodowego".
Zespoły świetlicowe 
w akcji przedwyborczej

250 zespołów świetlicowych Lodzi I 
województwa 
kulturalno-oświatowej, mającej 
celu popularyzację Programu 
brurzego Frontu Narodowego i 
gnięc władzy ludowej.

Organizują one w świetlicach 
ne odczyty, pogadanki I wieczory 
świetlicowe. Ze«p iły artystyczne przy­
gotowują specjalne programy słowno- 
muzyczne Będą to widowiska obra­
zujące przemiany, takie dokonały się 
w naszym kraju oraz pokazujące, za 
pomocą satyry, wrogów usiłujących 
szkodzić narodowi polskiemu w jego 
pokojowym budownictwie.

alne a zarazem porywające zadania, 
które naszą pracą przekujemy w 
piękną i radosną rzeczywistość".

Zabiera głos młody górnik, elektryk 
z kopalni „Katowice" S. Zawadow­
ski.

„Cieszę się — mówi — Zawadow­
ski zwracając się do Marklewki — 
że przyszliście dzisiaj do nas. Wy 
wskazujecie 
kom, drogę 
przyszłość i 
przykładem 
śmy pójść do wyborów nie tylko c 
kartkami Za naszą kartką wybor­
czą pójdzie nasza praca, pójdzie 
tych 5.900 ton węgla, którymi mło­
dzież kopalni „Katowice" wita wy­
bory i swoje prawo do głosn".

Spotkanie w Łodzi
W Lodzi w sali kina „Wolność" ze­

brali się mieszkańcy Chojen i Zarze- 
wa. aby spotkać się ze swoim kandv- 
dydatem na posła Tatarkówną-Majt- 
kowską.

„Smutne to były czasy, kiedy w za­
dymionej brudnej Lodzi rządzili ka­
pitaliści, którym zależało tylko na 
tym, aby nabić złotem swoje kiesze­
nie — mówi stary działacz robotni­
czy L. Kraciński. — Brudna, zady­
miona Łódź zmieniła się w naszych 
oczach. Powstały nowe parki, zieleń­
ce, zaprowadza się kanalizację, a w 
parkach panów Grohmanów I Schei- 
blerów matki wożą w wózeczkach 
dzieci. Na Starym Mieście, Batutach i 
Stokach wyrastają nowe robotnicze, 
piękne osiedla.

Będę glosował na kandydatów 
Frontu Narodowego, bo widzę sta­
le osiągnięcia — wygraliśmy trzy­
latkę i możemy bvć pewni, 
spoleni we 
plan budowy 
plan 6-letnl 
mlnowo".

W woj. warszawskim
W gm. Irena, pow. garwoliński, na 

spotkanie z kandydatami na posłów 
okręgu wyborczego Mińsk Mazowiec­
ki Inż. j. Teliga oraz małorolną 
chłopką J. Chmielewską przybyli 
chłopi i chłopki, przedstawiciele in­
teligencji pracującej, Wojska i mło­
dzieży.

Robotnik WPB z gm. Irena Kazl- 
mierczak mówi: „Wiem dobrze kim 
jesl Teliga. Syn kolejarza, wychowa­
ny wśród nas. Znamy dobrze mało­
rolną chłopkę Chmielewską. Tacy jak 
oni, przodujący na odcinku swej pra- >

nam. młodym górnl- 
jak walczyć o naszą 

szczęście. Waszym 
zagrzani postanpwili-

że ze- 
Froncle Narodowym 
podstaw socjalizmu — 
wykonamy przedter-

przystąpiło do akcji 
na 

Wy 
osią-

łicz-

W dniu Święta Armii Rumuńskiej

Marszalka Rokossowskiego
Minister Sil Zbrojnych
Ludowej Republiki Rumuńskie) 
Tow. Generał Pułkownik

E. BODNARA8
Z okazji święta Ludowej Armii Ru­

muńskiej zasyłam Wam i żołnierzom 
bratniej Ludowej Armii Rumuńskiej, 
w imieniu własnym I żołnierzy Woj­
ska Polskiego najserdeczniejsze po­
zdrowienia.

Ludowa Armia Rumuńska, związa­
na braterstwem broni i idei i potężną 
Armią Radziecką i armiami państw 
demokracji ludowej, broni niepodle­
głości swojej Ojczyzny I światowego 
pokoju przed zakusami amerykań­
skich imperialistów I Ich satelitów.

Życzę Siłom Zbrojnym bratniego 
narodu rumuńskiego, budującego zwy­
cięsko socjalizm, 'alszych osiągnięć 
w umacnianiu siły I gotowości bojo­
wej swoich szeregów, dla zabezpie­
czenia szczęśliwej przyszłości narodu 
rumuńskiego i pokoju.

Minister Obrony Narodowej
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(—) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

ocznie ogrom potęgi wolnego kraju, 
którego cała1 siła stoi na straży poko­
ju i jest ostrzeżeniem dla żądnych 
krwi podpalaczy świata.

Ledwie kończy się defilada wojsko­
wa, a już w łopocie sztandarów I 
szturmówek, przy dźwiękach orkiestr 
wchodzą, śpiewając pieśni na plac 
manifestanci — ludność Pekinu. 
Idzie młodzież, idą dzieci, przed któ­
rymi władza ludowa otworzyła drzwi 
do nauki i wiedzy, którym władza 
ludowa przywróciła uśmiech I radość. 
Na jednej z trybun stoją delegaci o- 
chotników chińskich, przybyłych do 
Pekinu z Korei. Szczęścia 
nie dzieci bronią oni na 
ziemi.

Przez plac ciągną setki 
dzi — każdy ma w ręku
na twarzy uśmiech. Lecą w niebo ba­
loniki, łopocą na wietrze pionierskie 
sztandary, a młodzieńcze dłonie moc­
no wznoszą drążki z portretami przy­
wódców zaprzyjaźnionych narodów. 
A oto olbrzymi portret największego 
przyjaciela mas pracujących, przybra­
ny kwiatami portret Józefa Stalina. 
Bije w niebo potężny okrzyk „Stalin 

)“ — niech żyje Stalin.
Gdy manifestacja się kończy, ku 

trybunie biegną dziesiątki tysięcy 
dzieci, które stały przedtem po prze­
ciwległej stronie placu. Małe rączki 
trzymają oburącz pęki kwiatów. Zda- 
je się, że to żywa 
buną wyrasta 
klomb kwiatów.

Po manifestacji 
domu. Teraz, przez noc 1 przez całe 
jutro Pekin będzie 
tańczył 1 śpiewał, 
wszystkich placach 
lu miejscach tłumy 
kół delegatów na 
który jutro rozpoczyna w Pekinie ob­
rady. Ich obradom życzy pełnego po­
wodzenia cały naród chiński, który 
pragnie pokoju i potrafi go bronić.

Marian Bielicki

i_ Wandzej' 
*• 1 Gdy n

plac wkraczają zwarte kolumny 
narodowo - wyzwoleńczej. Ra- 
przy ramieniu, wpatrzeni w

tąka, że przed try- 
olbrzymi, barwny

Inteligencja techniczna zacieśnia współpracę z robotnikami

Walny Zjazd Delegatów NOT

munistycznego. Dzieło to — pisze 
dziennik — jest prawdziwą encyklo- :twarz ukochanego wodza, idą chińscy 
pedią podstawowej wiedzy z dziedzi­
ny marksizmu - leninizmu Dziennik 
„Izwiestia" jx>dkreśla, że idee mar- 
ksizmu • leninizmu wy vierają po­
tężny wpływ na cały rozwój historii 
świata Znajdują one wcielenie w 
zwycięskim budownictwie 60cjali- tego kraju, 
stycznym mas pracujących krajów 
demokracji ludowej, w potężnym roz­
woju ruchu narodowo-wyzwoleńcze­
go w krajach kolonialnych i zależ­
nych, we wzroście 1 umocnieniu ideo­
logicznym partii komunistycznych w 
krajach kapitalistycznych.

żołnierze, ryczą motory dział pancer­
nych I czołgów. A nad nimi przela­
tują eskadry samolotów Ledwie je 
można dopędzlć wzrokiem Odrzutow­
ce chińskie — to nowy symbol potęgi

Z trybun dla gości lecą pozdrowle- 
I nia od delegatów z 35 krajów. Widok 
1 żołnierzy chińskich, którzy w boju z 
imperializmem wywalczyli wolność 
swojej ojczyźnie, napawa serca gości 
dumą i radością. Oto widzą oni na-

nikt nie wraca do

się bawił, będzie 
Ludzie tańczą na 
i ulicach. W wie- 
gromadz? się wo- 
Kongres Pokoju.

W Warszawie w Domu Technika ob 
radował Walny Zjazd Delegatów NOT. 
Celem Zjazdu było podsumowanie 
6-letniego dorobku działalności NOT, 
uchwalenie nowego statutu oraz wy­
bór władz naczelnych.

Liczba stowarzyszeń zrzeszonych 
w NOT wzrosła z 14 w r. 1946 do 19 
w r. 1952, zaś liczba członków zrzeszo­
nych w NOT w tym samym okresie 
wzrosła z 11 tys. do 70 tys. NOT stal 
się organizacją masową, skupiającą 
polska inteligencję techniczną.

Jednym z poważnych osiągnięć w 
pracy NOT 1 stowarzyszeń było zor­
ganizowanie Wieczorowych Szkół In­
żynierskich, które w okresie planu 
6-’etniego dadzą gospodarce narodo­
wej ok. 8 tys. Inżynierów różnych spe­
cjalności.

Projekt nowego statutu ma na ce­
lu odciążenie stowarzyszeń od pracy

administracyjnej i większego powią­
zania członków stowarzyszeń z pro­
dukcją. Podstawową komórką NOT, 
w myśl nowego statutu, będą komórki 
przy zakładach pracy. Ponadto w 
myśl nowego statutu, do stowarzyszeń 
technicznych będą przyjmowani poza 
inżynierami I technikami również te 
osoby nie posiadające dyplomów, a 
które dzięki doświadczeniu I zdolno­
ściom zajmują stanowiska powierzo­
ne zwykle inżynierom. Mogą również 
należeć do stowarzyszeń 
wybitni racjonalizatorzy 
cy pracy.

Na zakończenie obrad 
brano nov władze I 

wybrany

technicznych 
i przodowni-

Zjazdu wy- 
Prezesem NOT 

został prot 
dr inż. W. Wierzbicki, wiceprzewodni­
czący PAN. Do Rady Głównej NOT 
wszedł m. in. F. Apryas —nadsztygar 
kopalni „Wesoła 2“, odznaczony or­
derem Budowniczych Polski Ludowej,
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♦ MOSKWA. Na terenie budowy Kuj- 
byszewsktej Elektrowni Wodnej rozpoczął 
się nowy etap prac — przystąpiono 
robót betonowych. Zabetonowano 
pierwszą część fundamentów | 
przyszłej, największej . na świecle 
trowni wodnej.

♦ Pekin. Do Pftlnu przybyła 
cuska delegacja młodzieżowa. W 
delegacji wchodzi m. In. Raymonda
♦ PEKIN. 28 września Amerykanie 

ostrzelali z dział teren rokowań w Pan- 
tnundżon. 27 września pięciu szpiegów 
amerykańskich w ubraniach cywilnych 
przedostało się z bronią w ręku na tei en 
rokowań i usiłowało porwać kilku chło­
pów. Napastnicy zostali wykryci przez 
policję wojskową koreańsko-chlńską 1 
wycofali się.

♦ DETROIT. 90 proc, uczestników ankle 
ty przeprowadzonej przez dziennik „Free

- ’ Presse“ uważa wojnę w Korei za cen­
tralne zagadnienie kampanii wyborczej 
w USA.

♦ RZYM Rząd wioski oddal do dyspo­
zycji dowództwa poiudnlowo-europejsklej 
strefy bloku atlantyckiego zabudowania 
instytucji •dobroczynnej w Bagnoli (przed­
mieście Neapolu) przeznaczone dla 3.500 
slej-ot 1 dzieci bezdomnych pozostających 
pod opieką państwa

♦ KOPENHAGA. Sąd kopenhaski ska­
zał na grzywny 35 osób, które podczas 
pobytu gen. Ridgwaya rozklejały ulotki 
z napisem: „Wynoś się generale-dżumo" 
i brały udział w demonstracjach prote­
stacyjnych.

♦ TOKIO. 1 bm. odbyły się w Japonii 
wybory do Izby Reprezentantów parla­
mentu japońskiego, składającej się z 466 
posłów. Kampania wyborcza odbywała się 
na terenie całego kraju w atmosferze 
niesłychanego terroru policyjnego 1 bru­
talnych represji przeciwko demokratycz 
nym kandydatom i Ich zwolennikom

do 
Już 

gmachu 
i elek-

łran- 
skład 
Dian.

Dzięki zobowiązaniom przedwyborczym i na cześć XIX Zjazdu WKP(b)

Zobowiązania podjęte przez lwiąt pracy dla poparcia Programu Wy­
borczego Frontu Narodowego i na cześć XIX Zjazdu WKP(b) przyczyniają 
się do przedterminowego wykonania 
melduje o wykonaniu z nadwyżką

planów. Coraz więcej zakładów pracy 
zadań III kwartału br.

Załoga Zakładów Mechanicznych 
„Ursus" wykonałsf plan produkcyjny 
na wrzesień w 101,8 proc., przekra­
czając jednocześnie plan III kwartału 
br. Jest to nowy sukces załogi, któ­
ra po okresie 1951 r. 1 początku br, 
kiedy -plan nie był wykonywany, sy­
stematycznie realizuje swe zadania, a 
za U kwartał br. otrzymała sztandar 
przechodni jako przodujący zakład 
przemysłu motoryzacyjnego.

Na osiągnięcie tych wyników 
, wpłynęła w dużej mierze realizacja 

zobowiązań podjętych przez załogę 
dla poparcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego 1 uczczenia 
XIX Zjazdu WKP(b). We wrześniu 
w ramach zobowiązań wykonano 10 
ciągników ponad plan.
Najlepsze wyniki y^e wrześniu uzy­

ska! wydział montażu, wykonując 29 
września najwyższą ilość ciągników

W służbie Watykanu i wywiadu kra;ów kapitalistycznych 
prowadzili walkę przeciw władzy ludowej w Bułgarii 
Proces spiskowej organizacji katolickiej w Sofii 

SOFIA (PAP). — Przed Sądem Naj- i pośrednie instrukcje, aby wszelkimi 
wyższym w Sofii toczy się proces i środkami walczyć przeciwko władzy 
szpiegowskiej, spiskowej organizacji kirtnuiol w Riitearii 1 ieśll trze- 
katolickiej.

Osk Bosiłkow, zwierzchnik diecezji 
Nlkopolskiej, jeden z organizatorów 
i kierowników organizacji zeznaje, 
że do roboty szpiegowskiej zwerbo­
wał go przedstawiciel papieża w 
Bułgarii — Francesco Galloni.

Bosiłkow przyznaje, że przekazy­
wał informacje szpiegowskie rezy­
dentowi papieskiemu i przedstawicie­
lom dyplomatycznym Francji: Zale­
ciłem wszystkim księżom katolickim 
diecezji Nikopolskiej, aby wygłosili 
cykl kazań, które miały wzbudzić 
nienawiść katolików do istniejącej 
w kraju władzy. N,a organizowanie 
roboty szpiegowskiej otrzymywałem 
od zaufanych papieża wielkie sumy 
pieniężne. •*

Oskarżony potwierdził fakt otrzy­
mywania przez Watykan od St. Zjed­
noczonych i kół rządzących innych 
krajów kapitalistycznych wielkich 
6um pieniężnych. Bosiłkow potwier­
dził, że utrzymywał kontakty z ame­
rykańskim 

^Bułgarii —
Następnie 

katolickiego 
6tał zwerbowany w charakterez agen­
ta wywiadu francuskiego już w 1910 
r Przed drugą wojną światową — 
oświadczył Szyszkow — nawiązałem 
kontakt z konsulem francuskim w 
Warnie — P. Antolnem i kontakt 
ten utrzymywałem do 1950 r. Rów­
nocześnie utrzymywałem kontakt z 
członkiem wywiadu francuskiego — 
Dampernatem.

Po 9 września 1944 r. osk. Szysz­
kow sta! się jednym z organizatorów 
i kie.owników'szpiegowskiej, spisko­
wej. organizacji katolickiej w Buł­
garii.

Ksiądz katolicki Łtwrenow również 
utrzymywał ścisły kontakt z byłym 
rezydentem wywiadu papieskiego w 
Bułgarii — Galloni, któremu przeka­
zywał informacji szpiegowskie. Ławrę 
now prowadził złośliwą agitację prze­
ciwko ustrojowi ludowo-demokratycz­
nemu w Bułgarii, wykorzystując dla 
tych celów członków katolickiego sto­
warzyszenia religijnego.

Ławrenow potwierdził, że organi­
zacja otrzymywała z Watykanu bez-

osiągniętą od chwili uruchomienia Za­
kładów.

Najlepszym pracownikiem brygady 
montażu silników we wrześniu jest 
monter St. Kamiński, wyrabiający 260 
proc, normy.

Jednym z przodujących zakładów 
polskiego przemysłu włókien sztucz­
nych, mogących służyć innym zakła­
dom za przykład w przełamywaniu 
trudności, są Łódzkie Zakłady Prze­
myślu Włókien Sztucznych,

Dzięki uporowi i ofiarności zało­
gi w walce o podniesienie wydaj­
ności pracy, zakłady na przeszło 
trzy miesiące przed terminem wy­
konały zadania produkcyjne za 
pierwsze trzy lata planu 6-letniego, 
licząc według wartości w cenach 
niezmiennych.
Szczególnie cenne eą osiągnięcia 

załogi oddziału produkującego sztucz­
ną wełnę, czyli tzw. „ 
dukcja zapoczątkowana 
łowię 1947 r. Załoga 
samorzutnie wystąpiła 
o zwiększenie w br.
planu produkcji o dalszych 10 proc., 
tak, że produkcja bez zwiększenia sta­
nu załogi jest o 50 proc, wyższa od 
produkcji ub. r.

Jedną z poważnych trudności były 
w pewnych okresach dostawy surow- 

... Klub 
i racjonalizatorów postanowił znaleźć 
wyjście z trudnej sytuacji. Majster 
zmianowy K. Gąsiński, wskazał jako 
ukryte źródło surowców odpadki po­
wstające przy produkcji sztucznej 
wełny. Przy pomocy inż. Wrońskiego 
przeprowadził on skomplikowane ba­
dania i doświadczenia, które przynio­
sły w efekcie zwiększenie o 8 proc, 
produkcji „wipolanu", przy nie zwięk­
szonych dostawach surowców.

Załoga cementowni „Pokój" w Re­
jowcu zameldowała, że 28 września

ce-

spo- 
woj.

attache wojskowym w 
Rachholdem..................
sąd przesłuchał księdza 
— Szyszkowa, który' zo-

.wipolan". Pro- 
została w po­
tęgo oddziału 
z wnioskiem 
państwowego

| ludowej w Bułgarii i — jeśli trze- cóWi ograniczające produkcję, 
ba — nie krępować się w sposobach 
walki

Osk. ksiądz katolicki N. Barbow 
zeznał, że zbierał dla Francesco Gal­
ion! informacje szpiegowskie.

W toku zeznań oskarżonych ujaw­
niono zbrodniczą działalność zwierzch­
nika sofijsko-plowdiwskiej diecezji 
Iwana Romanowa W związku z tym 
prokurator zwrócił się do Sądu z 
wnioskiem o wszczęcie (śledztwa prze­
ciwko Romanowowi. Sąd przychylił 
się do wniosku prokuratora.

zwiększone dochodyDobre urodzaje
Spółdzielcy z Tywic otrzymują zaliczki

w Tywi- 
podobnie 
knaju —

Spółdzielnia produkcyjna 
cach w pow. Gryfino — 
jak spółdzielnie w całym 
zaraz po żniwach przystąpiła do o- 
młotów i odstawy zboża Państwu 
oraz do wydawania członkom zali­
czek w zbożu w wysokości 60 proc, 
wartości wypracowanych dotychczas 
dniówek obrachunkowych.

Zaliczki 6ą wysokie, bo dochody 
spółdzielni w tym roku wydatnie 
wzrosły. Spółdzielcy z Tywic zebrali 
bowiem z ha po 22 q żyta, czyli o 2 q 
więcej niż w r. ub., po 19 q pszenicy 
ozimej i 18 q jarej, po 20 q jęczmie­
nia oraz po 25 q owsa. Wydajność ' 
tych dwu ostatnich kultur wzrosła 
w br. przeciętnie o 5 q z ha w po­
równaniu do r. 1951.

Członkowie otrzymują na każdą 
dniówkę zaliczkę w wysokości 1 kg 
pszenicy, po 1,5 kg żyta, jęczmienia 
i owsa, 6 dkg cukru oraz 6 zł w go­
tówce. Np. przodujący członek bry­
gady polowej St. Ratajczak, który 
w ciągu 8 miesięcy wypracował 353 
dniówki obrachunkowe, otrzymał 19,4 
q zboża, ponad 21 kg cukr.u oraz 2.118 
zł gotówką. Stanisław i Stefania Bo­
jarowie, pracujący w chlewni, otrzy­
mali zaliczkowo za wypracowanych 
589 dniówek obrachunkowych: 32,4 q 
zboża, ponad 35 kg cukru i 3.534 zł 
gotówką.

Duży dochód ma rodzina Niewia­
domskich, z której pracowały 4 oso-

| by. Wszyscy oni wypracowali łącznie 
; 581 dniówek, za które jako zaliczkę 
otrzymali 3.486 zł w gotówce, prawie 
32 q zboża oraz około 35 kg cukru,

br. wykonała przedterminowo plan 
III kwartału bież. roku. Załoga tej 
cementowni zrealizowała zobowiąza­
nie podjęte dla poparcia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego i 
uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) 1 wy­
produkowała dodatkowo 100 ton 
mentu.

252 tys. robotników Łodzi 
w czynie wyborczym

Do realizacji czynu, którym 
tcczeństwo robotniczej Łodzi 1
łódzkiego pragnie wyrazić awe go­
rące poparcie dla Programu Wybor­
czego Frontu Narodowego oraz ucz­
cić XIX Zjazd WKP(b), przystąpiło 
w 1.512 zakładach przemysłowych 
Łodzi i województwa ponad 252 
tys. ludzi pracy, w tym około 100 
tys. włókniarzy. Powszechny udział 
w podejmowaniu zobowiązań 1 ich 
realizacji bierze Inteligencja tech­
niczna.

Sukces Warszawskich Zakładów 
Budowy Urzączeft Przemysłowych

Załoga Warszawskich Zakładów Bu­
dowy Urządzeń Przemysłowych, któ­
ra jedna z pierwszych wykonała plan 
III kwartału, we wrześniu przekro­
czyła swe zadania produkcyjne o 13,1 
proc.

Najlepsze wyniki produkcyjne o- 
ciągnęła w tym miesiącu śluaarnia 
Zakładów, której załoga uzyskała du­
żą nadwyżkę w produkcji przenośni­
ków taśmowych dla budownictwa. 
Spośród personelu ślusarni wyróżniła 
6ię w pracy brygada młodzieżowa 
M. Sagały. Przy budowie prototypu 
nowego transportera wyróżniła się 
ofiarnością w pracy brygada P. Pa­
włowskiego.

2.300 m kw. tynku w 6 dni
Zatrudniona na jednej z budów 

woj. lubelskiego brygada robotników 
Warszawskiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowlanego nr 2 pod kie­
rownictwem J. Góreckiego, podjęła a- 
pel brygady Bożka z Nowej Huty i 
realizując podjęte zobowiązanie dla 
poparcia Programu Wyborczego Fron­
tu Narodowego i na cześć XIX Zjaz­
du WKP(b) o 4 dni wcześniej zakoń­
czyła „mechaniczne tynkowanie bu­
dynku. Brygada Góreckiego wykona­
ła 2.300 m kw. tynku w ciągu 5 
dni, źamiast, jak przewidywał harmo­
nogram — 10 dni.

Notuj) system ciągnienia
Rozpoczęło się losowanie premii NPRSP

Drugie kolejne losowanie premii Narodowej Pożyczki Rozwoju Sil 
Polski rozpoczęło się w Warszawie dn. 1 października br. Wylosowanych 
będzie 425.000 obligacji na łączną sumę (wraz z premiami) 62.135.000 zl.

Losowanie, dotyczące jednocześnie wszystkich 17 klas pożyczki, odby­
wa się według nowego systemu ciągn ienia numerów.
W największej sali operacyjnej cen­

trali PKO przygotowano dwa wielkie 
bębny i 726 szufladek ze zwitkami 
numerów. Wyłączono już oczywiście 
numery, wylosowane w poprzednim 
ciągnieniu.

Losowanie otwiera przewodniczący 
komisji Jerzy Albrecht, przewodni­
czący Prez. St. R. N. Następnie dyr. 
departamentu Min. Finansów. Majew­
ski, zaznajamia zebranych z nowym 
systemem wolnym na ogól od wad 
poprzedniego.

Obecni na sali właściciele obligacji 
mogą sprawdzić, czy zwitki z nume­
rami ich obligacji znajdują się w bęb­
nie. Przy okazji — zabawne zdarzę-

Wystawa
osiągnięć Chin Ludowych

1 bm. — w III rocznicę powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej odbyło 
się w obecności przedstawicieli amba­
sady Chińskiej Republiki Ludowej 
otwarcie w Żarz. Dzielnicowym LK — 
Śródmieście wystawy obrazującej ży­
cie i dorobek narodu chińskiego w 
ciągu 3 lat. niepodległości.

Liezne plansze, fotografie i doku­
menty obrazują historyczne zwycię­
stwo ludu chińskiego, otwierające no­
wą kartę Me tylko w dziejach Chin, 
lecz TÓw?’eż w dziejach całej Azji, 
całeeo Wata,

Przyjaźń radziecko-chińska ostoją pokoju
»Prawda« o 3 rocznicy proklamowania Cbin

MOSKWA (PAP). Cala prasa radzie­
cka poświęca artykuły redakcyjne 
trzeciej rocznicy proklamowania Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Zwycięstwo chińskiej rewolucji lu­
dowej — podkreśla „Prawda" — jest 
najważniejszym wydarzeniem po 
Wielkiej Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej w ZSRR i zwycięstwie 
Zw. Radzieckiego w II wojnie świato-

Ws ó zawodnictwo w ZSRł
na cześć XIX Zjazdu WKP(b)

MOSKWA. (PAP). — W całym Zw. 
Radzieckim odbywają się konferencje 
partyjne, których uczestnicy dyskutu­
ją nad projektem dyrektyw XIX 
Zjazdu WKP(b) w sprawie plafiu pię­
cioletniego oraz nad projektem zmie­
nionego Statutu Partii. We wszyst­
kich republikach ZSRR rozwija się 
współzawodnictwo podjęte dla uczcze­
nia Zjazdu.

Zwycięsko realizują zobowiązania 
budowniczowie największej na świę­
cie Kujbyszewskiej elektrowni wod­
nej na Wołdze. Wykonali oni przed­
terminowo plan prac budowlano- 
montażowych przewidzianych na 
wrzesień. Poważne sukcesy odnieśli 
również we współzawodnictwie pod­
jętym dla uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b) robotnicy zakładów samo­
chodowych w Gorkim.

Oelegac.a związkowców ZSRR
przybyła do Indii

MOSKWA. (PAP).—Agencja TASS 
donosi z Madrasu, że 30 września 
przybyła tu delegacja Wszechzwiązko- 
wej Centralnej Rady Zw. Zaw. 
(WCSPS). Do Madrasu mają przybyć 
okręty ze zbożem radzieckim dla gło­
dującej ludności. Kilka tysięcy przed­
stawicieli społeczeństwa stanu Madras 
zebrało się na lotnisku, aby przywi­
tać gości ze Zw. Radzieckiego.

Pisma powitalne wyrażające głębo­
ką wdzięczność radzieckim masom 
pracującym za dostarczone zboże na­
pływają od wielotysięcznych organi­
zacji związkowych, chłopskich 
łecznych całego stanu.

i spo-

Depesza CRZZ
do Ch:ńskej Federaci Pracy

Z okazji 3 rocznicy proklamowania 
Chińskiej Republiki 
wysłała do Chińskiej 
depeszę, która głosi

Również Centralny 
czy wysłał depeszę 
Organizacji Spółdzielczej w Szang­
haju. •

Ludowej CRZZ 
Federacji Pracy 
m. in.:
Zw. Spółdziel- 
do Centralnej

Niezbicie ustalone fakty stwierdzają:
szwedzki samolot wojskowy naruszył granicę ZSBR

nie. Okazuje się, że pokazany przez 
kogoś nr. 0660839 został już wyloso­
wany w poprzednim ciągnieniu, a 
właściciel dopiero teraz dowiedział 
stę o tym fakcie...

Zwitki z numerami wędrują do jed­
nego bębna, a zwitki z oznaczeniem 
wysokości premii — do drogiego. 
Dziewczęca wyciągają pierwszy nu­
mer — 0673630. Numer ten oznacza 
serię 10 dalszych — do 0673639 
włącznie. Przewodniczący odczytuje 
je kolejno, a jednocześnie losuje się 
do każdego ź tych numerów premie. 
150... 150... 150... aż do końca, ale już 
przy następnej serii zaczynającej się 
od nr. 0071780 tok „stupięćdziesiątek" 
przerwany jest wygraną 500 zł na 
numer 0071789. W poprzednim syste­
mie jedną i tą samą premią obdarza­
no całą dziesiątkę numerów.

Losowanie trwać będzie ok. 12 dni 
I prayniesl- dla każdei z 17 klas po­
życzki 4 premie po 10.000 zł, 16 po 
5.000 zł.. 150 po 1.000 zł.. 530 po 500 
zł., 1000 po 250 zl. 10.800 po 150 zł. i 1 
12.500 bczpremiowycb wykupów.

Wykaz premii wylosowanych 
w dn. 1 b m.

zl 5000 nr 988217
zł 1000 nr nr 121395 , 276626, 412441,

432974, 537667, 664044. 752631, 862797, 887105.
Ponadto wylosowano 52 premia po 500 

71 premii po 250 zł 1 947 premii po ISO zŁ

MOSKWA. (PAP). — W związku z naruszeniem przez samolot szwedz­
ki „Catalina" 16.VI. br. obszaru powietrznego ZSRR w rejonie wyspy 
Hiome" oraz w związku z raportem komisji Szwedzkiego Lotnictwa Woj­
skowego na temat powyższego incydentu, szef sztabu Lotnictwa Marynar­
ki Wojennej ZSRR, gen. Szuginin udzielił 18.VI1. br. wywiadu współpra­
cownikowi dziennika „Krasnyj Flot", obalając twierdzenia komisji szwedz­
kiej. Przed kilku tygodniami Szwedzki Sztab Obrony opublikował oświad­
czenie, będące polemiką z wywiadem gen. Szuginlna. 20.1 X br. na lamach 
dziennika „Krasnyj Flot" ukazał się 
dza m. in.:
Oświadczenie szwedzkiego sztabu 

obrony nie ma nic wspólnego z dąże­
niem do ustalenia prawdziwego stanu 
rzeczy, ma natomiast na celu ukry­
cie niezbitego faktu naruszenia przez 
szwedzki samolot wojskowy „Catali­
na" granicy radzieckiej, .

Szwedzki sztąb obrony utrzymuje, 
że samolot „Catalina-GB“, który 16 
czerwca br. naruszył granicę radziec­
ką, dokonywał lotu dla poszukiwania 
przedmiotów, pochodzących z zaginio­
nego 13 czerwca samolotu „DC-3". 
Twierdzenie to budzi poważne za­
strzeżenia, ponieważ przedmioty z sa­
molotu „DC-3“ nie mogły w ciągu 
trzech dni dopłynąć (zdryfować) do 
wyspy Hiome i do wejścia do Zatoki 
Fińskiej.

W związku z powyższym interesu­
jąca jest niewątpliwie wiadomość 
szwedzkiego dziennika „MoTgen Tid- 
ningen", iż tenże samolot „Catali- 
na-GB“, rzekomo również podczas po­
szukiwania samolotu „DC-3", naru­
szył granicę radziecką w rejonie wy­
spy Hiome jeszcze 13 czerwca br.

artykuł gen. Szuginina, który stwier-

jest uważać za przypadek 
ten sam szwedzki samolot 

i“ dwukrotnie

Kierouinictiro laboufzystóiu
popiera Churchilla

LONDYN. (PAP). — W Morecambe 
toczą się obrady dorocznego kongresu 
partii labourzystowskiej.

W toku obrad odbyła się m. In. 
dyskusja nad rezolucją domagającą 
się bardziej zdecydowanej polityki 
partii w dziedzinie nacjonalizacji. 
Kierownictwo partii labourzystow­
skiej wysunęło własną rezolucję w 
sprawie nacjonalizacji, korzystną dla 
kapitalistów. Uchwalono rezolucję 
kierownictwa partii labourzystow-

I skiej.
Następnie odbyła się dyskusja nad 

rezolucją w sprawie „masowej akcji 
i walki przeciwko rządowi konserwa­
tystów". Kierownictwo partii wystą­
piło przeciwko tej rezolucji, wzywa­
jąc do zaniechania masowej akcji 
przeciwko rządowi Churchilla.

wej.. Triumf rewolucji chińskie! ti 
nowym triumfem marksizm 
mu i dobitnym świadectwem 
kiej i twórczej »ily.

Dziś narody Wschodu 
przykładzie osiągnięć w 
wego, wolnego życia w ( 
cze jeden wymowny dowód de 
wielkich czynów rewolucyjnych 
ny jest naród, który wziął w sw« 
swój los i wyzwolił się spod 
listycznego ucisku I jarzma.

W dniu święta narodowego 
III rocznicę proklamowania 
Republiki Ludowej — naród 
serdecznie życzy swemu przyj 
i sojusznikowi — narodowi c 
mu nowych sukcesów w budowie 
tężnego państwa ludowo demokr 
nego.

Niechaj krzepnie I rozkwita 
przyjaźń Chińskiej Republiki L 
i Zw. Socjalistycznych Repu ii k 
dzieckich, trwała ostoja pokoju I 
pieczeństwa na Dalekim Wsch 
na całym świeciel

Jf denasty powiat zwoln
z miarek i odsyp

29 września br. pow. Gliwice, 
katowickie, przekroczył 90% 
planu 6kupu zboża CbłOpł tego 
wlatu, którzy w pełni wywiązali 
z obowiązku dostawy zboża, z 
ni zostali od miarek I odsypów.

Je6t to już 11 powiat w kraju, 
, trzeci w woj. katowickim, w 
. chłopi mogą korzystać z tego 
wileju.

Trudno 
fakt, iż 
wojskowy ,,Catalina-GB' 
w ciągu trzech dni naruszył granicę 
radziecką.

Oświadczenie szwedzkiego sztabu 
obrony nie może obalić uzasadnio­
nego twierdzenia, że rzeczywisty 
charakter lotu szwedzkiego samolo­
tu był zupełnie Inny, niż twierdzą 
władze szwedzkie.
Omawiając czas trwania lotu „Ca- 

talina-GB“ po spotkaniu pościgowców 
radzieckich gen. Szuginin pisze:

„Nie ulega wątpliwości, że oświad­
czenie kpt. Temgrena (dowódcy sa­
molotu „Catalina" przyp red.) o 20- 
minutowym locie jest bliższe prawdy, 
niż niczym nie uzasadnione twierdze­
nie komisji szwedzkiego lotnictwa 
wojskowego o locie 11-minutowym.

Twierdzenie szwedzkiego sztabu 
obrony, że wodowanie odbyło się „o- 
koło godz. 4.20“, można wytłumaczyć 
jedynie chęcią „wyciągnięcia" za 
wszelką cenę samolotu „Catallna-GB“ 
z rejonu radzieckich wód terytorial­
nych.

Również fakt, że sztab szwedzki u- 
siłuje pomniejszyć szybkość samolotu, 
podyktowany jest — jak to się rzuca 
w oczy — chęcią „poparcia" twierdze-

nia, że samolot ten rzekomo nie na­
ruszył granicy radzieckiej.

W rzeczywistości samolot „Catali- 
na-GB“ 16 czerwca o godz. 6 według 
czasu moskiewskiego (a o 4 według 
czasu szwedzkiego) naruszył granicę 
radziecką i zbliżył się do wyspy Hio­
me na odległość około 4 mil. Nad­
brzeżne urządzenia radarowe niejed­
nokrotnie ustalały położenie tego sa­
molotu nad naszymi wodami teryto­
rialnymi. W czasie lotu nad naszymi 
wodami, samolot ten znalazł się w 
strefie patrolowania pościgowców, 
pełniących służbę ochrony granic po­
wietrznych.

Po spotkaniu z pościgowcami ra­
dzieckimi samolot „Catalina-GB“ le­
ciał do miejsca wodowania z szyb­
kością około 150 mil na godz. W cią­
gu 10 min. przeleciał on około 40 mil 
w linii powietrznej, a w ciągu 20 
min. — około 50 mil.

Takie są rzeczywiste okoliczności, 
związane z naruszeniem w dniu 16 
czerwca br. granicy radzieckiej 
przez szwedzki samolot wojskowy 
„Catalina-GB". Żadne chwyty 
szwedzkiego sztabu obrony nie zdo­
łają ukryć tego niezbicie ustalone­
go faktu, iż granica radziecka zo­
stała naruszona przez szwedzki sa­
molot wojskowy.

Ładne 
złote medaliony

„Jak ładne złote medaliony wyg! ■ 
dają odznaki rozpoznawcze, któ 
wkrótce otrzymają w republk 
związkowej (Niemcy zach. — przy 
Red.) wszystkie dzieci poniżej 12 ii 
Odznaki rozpoznawcze zawierała m 
kros kopi Jny film z wszystkimi pert* 
naliami właściciela. Mają one umożll* 
wić poszukiwania zaginionych dzieci 
W Stanach Zjednoczonych przygoto- 
wuje się taką samą akcję".

Wiadomość tę pod a je „Spa ndaua 
Voiksblatt“ z 24 ub. m.

Jasne, że na tak makabryczny po* 
mysi można było wpaść tylko w at* 
mosferze histerii wojennej mada ii 
USA.

Odznaki rozpoznawcze z persona­
liami otrzymywali dotąd tylko żoł­
nierze podczas wojny. Taraz mają js 
otrzymać małe dzieci w Niemczecł, 
zachodnich i USA. A matki, które M 
zgrozą m^ślą o tym. jakie te odznaki 
mają znaczenie, idiotyczna propagan­
da pociesza, te wyglądają one „jak 
ładne złote medaliony".

Ktoś na rym Interesie — na fabry­
kowaniu odznak rozpoznawczych dli 
dzieci — musiał słono zarobić.-

Ale histeria wojenna jest zawsM 
bronią obosieczną, a w tym wypadku 
szczególnie. Matki 1 ojcowie tnałycl 
dzieci, noszących zapowiedź wojny 
bombardowania I śmierci w „tadnyn 
złotym medalionie", zamiast uleć 
strachowi, mogą zadać sobie pytania 
i odpowiedzieć na te pytania: Kto sie­
je strach, kto sieje «mierć t kv» ehet 
dzieciom zgotować takt los. by poro 
stały po nich tylko odznaki ro»D* 

znawcze? V Ł

I

FrancHski działacz zw ązkowy
o wrażeniach z Polski

PARYŻ (PAP). — Tygodnik „Le 
Peuple", oficjalny organ Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT), zamieszcza 
artykuł H. Brunota, który bawił w 
Polsce od 31 lipca do 15 sierpnia br. 
kierując 
kowców

Autor 
stronny 
że Polska Rzeczpospolita 
zmierza wielkimi krokami do socja­
lizmu. Główne hasła narodu polskie­
go to utrzymanie pokoju, przyjaźń 
między narodami, dalsze polepszanie 
warunków bytu mas pracujących w 
drodze realizacji planu 6ześcloletnle-

28-osobową wycieczką związ- 
francuskich.
artykułu opisuje wszech- 

rozwój Polski, stwierdzając, 
Ludowa

br.

Inauguracjo
roku akademickiego tu A W

1 bm. odbyła się w AWF im ge 
Świerczewskiego w Warszaw le Ina* 
guracja roku akademickiego 1952/51

Na wstępie rektor AWF — Komuś 
wygłosił sprawozdanie z dotychdl 
6owej działalności Akademik

Wykład inauguracyjny na terał 
„Związek celów wychowania fizys 
nego z celami wychowania racjom 
listycznego" — wygłosił prof. Ok« 
po czym dziekan prof. Gilewic* d( 
konał matrykulacji, wręczając symbś 
licznie indeksy słuchaczem I rok 
Bednarkowi 1 FLasińskiej. która 
imieniu wszystkich studen tów złożył* 
uroczysie przyrzeczenie ofiarnej Pr 
cy i nauki dla dobra Polski Lud* 
wej.

Wzmaga się opór narodu niemieckiego
przeciw wojennemu »układowi ogólnemu

BERLIN (PAP). — 1 btn nastąpiło 
otwarcie kolejnej XXVI sesji Izby 
Ludowej NRD Jednym z punktów po­
rządku obrad jest sprawozdanie de­
legacji Izby Ludowej z jej wyjazdu 
do Bonn. Sprawozdanie złożył H. Ma­
tem.

BERLIN (PAP). — Ludność NRD 
i Niemiec zach. kategorycznie doma­
ga się, aby parlament boński powołał 
delegację celem przeprowadzenia roz­
mów z przedstawicielami Izby Ludo­
wej NRD w sprawie pokojowego roz­
wiązania kwestii niemieckiej oraz 
aby deputowani Bundestagu nie do­
puścili do ratyfikacji militarystyczne- 
go „układu ogólnego".

Omawiając to zagadnienie, dzien­
nik „Neues Deutachland" podkreśla, 
że Adenauer przedłoży wkrótce Bun­
destagowi do ratyfikacji wojenny 
„układ ogólny", aby mógł być on ra­
tyfikowany jeszcze w bm.

Jak donosi agencja ADN, ukazu­
jący się w Norymberdze dziennik 
„Acht-Uhr-Blatt" pisza o wzmagała-

cym się oporze deputowanych ŚJ 
Bundestagu przeciwko ratyfikacji 
„układu ogólnego'' aż do czasu, V- 
zostaną przeprowadzone nowt wyb 
ry do parlamentu zachodnio-niemie* 
kiego.-----------------------—4
6 lat więzienia
za spekrkeję mięsem

1 bm Sąd Wojewódzki dl* 
warszawskiego rozpatrzył w 
doraźnym sprawę Z Mirciwa. 
cielą prywatnego sklepu spoź
w Hipolitowie, gm. Halinów, 
Otwock.

Osk Miroez z zawodu szlifierz- 
jął się ciemnymi machinacjami 
kulanckimi. m in potajemnym 
jem trzody chlewnej i krów 
paskarskim handlem mięsem nie 
danym przez lekarz* weterynarii.

Sąd skazał osk. Miroeza 
6 lat wiezienia.
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Kandydaci bohaterskiej Stolicy Polski - Warszawy
Bolesław Bierut

Wielki budowniczy Polski Ludowe), kandydat całego narodu do Sejmu 
Polskie] Rzeczypr politej Ludowej

Jakub Berman dialektycznego, krytykuje pseudonauko­
we teorie burżuazyjne, za co zostaje po­
zbawiony katedry uniwersyteckiej.

W czasie okupacji zesłano go do 
obozu. Po wyzwoleniu przez Armię 
Radziecką zostaje attache naukowym 
przy Ambasadzie Polskiej w Moskwie. Po 
powrocie do kraju zostaje profesorem 
Uniwersytetu Łódzkiego, obejmuje kie­
rownictwo lUStyJMtu lm. Nenckiego, sta­
je na czele Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju 1 wchodzi w skład kierowni­
ctwa Światowego Ruchu Pokoju Jako 
członek Stałego Komitetu w Paryżu. W 
1951 r. zostaje przewodniczącym Polskiej 
Akademii Nauk.

Konstanty Rokossowski

Syn ludu Warszawy, bohater Stalingradu, minister Obrony 
Narodowej i Marszałek Polski

Uniwersytetu Warszawskiego Urodzony .12 
września 1889 r. jest jednym z najstar­
szych działaczy polskiego ruchu rewolu­
cyjnego. Już w 1909 r. w czasie studiów 
w Berlinie został aresztowany 1 wydalo­
ny s Niemiec za udział w demonstracji 
przeciwko polakożerczemu profesorowi 
historii. Na skutek denuncjacji pruskiej 
policji został aresztowany przez władze 
carskie 1 był więziony w X pawilonie.

W 1905 r. był, Jako działacz SDKPIŁ, 
członkiem Centralnej Komisji Zawodo­
wej. Był organizatorem i redaktorem pism 
SDKPiL („Trybuna**, „Młot**, „Nowa 
Trybuna**, a następnie Już w czasie pier­
wszej wojny światowej — „Czerwonego 
Sztandaru", „Gromady" 1 innych). Był 
członkiem Żarz. Gł. SDKPIL., aż do po­
wstania KPP. Przeszedł w owyn czasie 
przez niemieckie wię lenia 1 obozy.

Na I Zjeźdzle KPP został wybrany w 
skład KC partii I wkrótce polem znów 
osadzony w X pawilonie, tym razem Już 
przez polskie władze burżuazyjne. Przez 
następne lata był członkiem kierownic­
twa KPP.

Wybuch II wojny światowej zastał 
Franciszka ‘jjFiedlera we Francji. Mimo 
podeszłego wieku współpracował z ru­
chem oporu. Po powrocie do kraju zo­
stał wybrany w skład KC PPR. Był re­
daktorem „Trybuny Wolności" I „Nowych 
Dróg". Na kongresie połączeniowym Fr. 
Fiedler został wybrany w skład KC PZPR. 
Fr. Fiedler jest autorem szeregu wy­
bitnych prac naukowych.

nośclom 1 pracowitości awansuje kolejno 
z rachmistrza na referenta planowania, a 
następnie kierownika Działu Planowania, 
wreszcie dyrektora zakładu,

Na tym stanowisku Rutkowska zdobyła 
sobie pełne zaufanie załogi dzięki swemu 
socjalistycznemu stosunkowi do pracy 1 
do ludzi.

Stanisława Rutkowska blerze czynny u- 
dział w pracach społecznych zakładu 1 
dzielnicy. Jest członkiem PZPR.

Jerzy Albrecht

Leon Adamowskl Je«t obecnie sekreta­
rzem stołecznego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego. Był posłom na Sejm 
Ustawodawczy.

Oskar Lange

członek KC PZPR — kierownik Kate­
dry Historii Myśli Ekonomicznej w Insty­
tucie Kształcenia Kadr Naukowych przy 
KC PZPR.

Urodzony 27.VII.1994 r. w. Tomaszowie 
Mazowieckim. Działacz ZNMS, TUR 1 PPS, 
był współpracownikiem lednolito-fronto- 
wego pisma młodzieżowego „Płomienie" 1 
bojownikiem o Jednolity front. Wybuch 
wojny zastał go w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie współpracował z postępowy­
mi grupami Polonii Amerykańskiej 1 z 
amerykańskim ruchem z?*vodowym. Wal­
czył z reakcyjną emigracją polską, prze­
ciwstawiając się jej antyradzieckim wy­
stąpieniom. Był współpracownikiem „Li­
gi Kościuszkowskiej" i „Amerykańsko- 
Polskiej Rady Robotniczej".

w 1998 roku w Warszawie w rodzinie ro­
botniczej.

W okresie międzywojennym pracuje Jar 
ko ślusarz w różnych zakładach pracy 
na terenie Warszawy.

W Polsce Ludowej wysuwa się jako 
przodujący robotnik w Zakładach Sprzę­
tu Transportowego nr 2 w Warszawie W
1951 roku zostaje 
wisko majstra, a 
Działu Produkcji, 
lany zostaje na

awansowany na stano- 
następnie kierownika 
W tymże roku powo- 
stanowlsko dyrektora

pierwszej w Polsce Fabryki Samochodów 
Osobowych na Żeraniu Traclklewlcz pra­
cuje usilnie nad sobą I przygotowuje się 
obecnie do egzaminu na Inżyniera.

Antoni Traclklewlcz Jest członkiem PPR 
od maja 1945 roku, a obecnie członkiem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
I aktywnym pracownikiem społecznym.

Zygmunt Skibniewski

Władysław Wicha
Józef Marków

W 1944 r. przybył na zaproszeni* Zw. 
Patriotów Polskich do Moskwy 1 po po- 
wrocU do USA rozwija! żywą działalność 
propagandową na rzecz Związku Patrio­
tów Polskich. Wojska Polskiego formu­
jącego się w ZSRR oraz na rzecz rozwo­
ju przyjaznych stosunków między Polską 
a Związkiem Radzieckim.

Po powrocie w 1945 r. do kraju został 
mianowany ambasadorem polskim w USA 
i by! delegatem Rządu Polskiego do ONZ 
i Rady Bezpieczeństwa. Po zjednoczeniu 
ruchu robotniczego został przewodniczą­
cym Klubu Poselskiego PZPR.

Oskar Lange jest autorem szeregu prac 
naukowych i członkiem Państwowego In­
stytutu Matematycznego.

Bronisław Marks

CTrtonek Biura Politycznego 1 Sekreta­
riatu KC PZPR, podsekretarz stanu w 
Prezydium Rady Ministrów, poseł do 
Sejmu Ustawodawczego. Jakub Berman 
urodził się w 1901 r. w Warszawie. Ukoń­
czył Wydział Prawny Uniwersytetu War­
szawskiego, pracując naukowo nad za­
gadnieniami historyczno-społecznymi. Jed­
nocześnie pracuje w Związku Młodzieży 
Komunistycznej. Od 1928 r. działa w sze­
regach KPP. Był członkiem Centralnego 
Wydziału Zawodowego i Redakcji Cen­
tralnej KPP. Wojna 1939 r. skierowała go 
na wschód. Działa najpierw w ruchu zawo 
dowym na terenie Białegostoku, następ­
nie jest jednym z redaktorów polskiej 
gazety „Sztandar Wolności** w Mińsku. 
Od chwili powstania Związku Patriotów 
Polskich na terenie ZSRR, w 1943 r., Jest 
Jednym z jego najczynnlejszych działaczy. 
Należy do politycznych kierowników emi­
gracji polskiej w ZSRR i I Armii Woj­
ska Polskiego. Po wyzwoleniu kraju wra­
ca do Polski 1 staje natychmiast do In­
tensywnej pracy partyjnej 1 państwowej.

Jan Dembowski

murarz — przodownik pracy — urodził 
się w 1908 r. w Warszawie. Jako młody 
chłopak zaczyna pracować w budowni­
ctwie. Przez 9 lat nosi wapno 1 cegłę na 
budowach, a zimą zarabia na życie sprzą­
taniem śniegu.

W czasie okupacji pracuje jako robotnik 
transportowy. Po wyzwoleniu kraju Mar­
ków przystępuje do pracy jako robotnik 
budowlany. Jako przodujący murarz jest 
odznaczony odznaką przodownika pracy; 
otrzymuje dyplom zasłużonego przodowni 
ka i wreszcie za wybitne osiągnięcia w 
pracy zespołowej w budownictwie zosta- 
je odznaczony Orderem „Sztandar Pracy" 
I klasy.

Jako instruktor zespołowych metod pra­
cy przekazuje innym swoje doświadcze­
nia przodującego murarza. W 1949 r. wstę­
puje do Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Jest jej aktywnym członkiem.

I sekretarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR. Urodzony w roku 1994 w Warsza­
wie w rodzinie robotniczej. Z ruchem re­
wolucyjnym zetknął się jeszcze w szko­
le. Od roku 1924 jest członkiem KZM, w 
rok później wstępuje do KPP. Pracuje Ja­
ko działacz partyjny w Warszawie, Czę­
stochowie I Łodzi. Wielokrotnie areszto­
wany spędził w więzieniach pięć lat. 
Przez 15 miesięcy był więźniem Berezy 
Kartuskiej. W 1938 roku wyjeżdża za 
granicę, pracuje jako metalowiec w Bel­
gii 1 we Francji. W czasie wojny de­
maskuje zdradziecką politykę reakcyjnych 
kół emigracyjnych, a następnie po wy­
zwoleniu PolskL, agituje za powrotem Po­
laków do ojczyzny. W roku 1945 wraca 
do kraju I od razu wstępuje do PPR. 
Przez cztery lata pracuje na odpowie­
dzialnych stanowiskach w Komisji Spe­
cjalnej. Obecnie jest I sekretarzem KW 
PZPR w Warszawie.

członek KC PZPR — Przewodniczący 
Prezydium Stoi. Rady Narodowej.

Urodzony 7.X.1914. Jako student Polite­
chniki Warszawskiej pracował aktywnie 
w organiazcjl młodzieżowej „Zycie1*, był 
członkiem Zarządu Głównego „Życia**, a 
od 1934 r. był członkiem KZMP.

Bierze aktywny udział w walkach, pro­
wadzonych przez rewolucyjną młodzież 
akademicką.

W czasie okupacji był członkiem, a na­
stępnie sekretarzem Komitetu Warszaw­
skiego PPR. Bral udział w organizowaniu 
pierwszych oddziałów partyzanckich, któ­
re wyruszyły z Warszawy w teren W 
sierpniu 1942 r. aresztowany i torturowa­
ny przez gestapo został zesłany do obo­
zu koncentracyjnego. Był więziony w 
Majdanku, Flossenburgu 1 Gross-Rosen.

Wyzwolony przez Armię Radziecką wra 
ca do kraju.

Byt sekretarzem KW PPR w Warsza­
wie. a następnie kierownikiem Działu 
Propagandy, Kultury 1 Oświaty KC PPR. 
Od 1950 r. Jest Przewodniczącym Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej.

Leon Adamowski

Inżynier architekt, członek Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, urodził się 
w 1909 r. Po. ukończeniu studiów politech­
nicznych objął stanowisko pracownika 
naukowego przy Wydziale Architektury. 
Wraz z grupą postępowych architektów 
przeciwstawią się faszystowskim organi­
zacjom, za co zostaje wydalony z Zarzą­
du Warszawskiego Stowarzyszenia Archi­
tektów.

W latach przedwojennych i w czasie 
okupacji pracował jako projektant pra­
cowni architektoniczno • urbanistycznej 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
W 1943 roku zostaje wywieziony do Nie­
miec hitlerowskich, gdzie pracuje jako 
robotnik kolejowy.

Od chwili wyzwolenia staje do aktyw­
nej pracy- przy odbudowie Warszawy. 
Jest kierownikiem pracowni w Biurze 
Odbudowy Stolicy, a obecnie pracuje ja­
ko z-ca dyrektora i naczelny urbanista w 
Biurze Urbanistycznym Warszawy. Rów­
nocześnie je«t adiunktem Wydziału Archi­
tektury Politechniki Warszawskiej.

Skibniewskl jest autorem wielu projek­
tów architektonicznych I urbanistycznych. 
Jest laureatem paA-twnwej Nagrody I 
stopnia za udział w pracach nad projek­
tem Trasy W’—Z.

Stanisława RutkowskaFranciszek Fiedler

przewodniczący Zarządu Gł. Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Spożywczego, u- 
rodził się w Warszawie 13 sierpnia 1894 r. 
Po ukończeniu praktyki pracował jako 
robotnik w piekarni. W 1914 r. został 
przez władze carskie wysiedlony w głąb 
Rosji. Po Rewolucji Lutowej był prze­
wodniczącym kazańskiej grupy SDKPiL i 
wchodził w skład Rady Delegatów Ro­
botniczych i Żołnierskich Kazania.

Po powrocie do kraju w r. 1918 prowa­
dził ożywiona działalność zw’azkową za 
co był prześladowany przez władze bur­
żuazyjne. W czasie okupacji pracuje ja­
ko robotnik. W 1945 roku wstępuje do 
PPR. Pracuje na terenie Związków Za­
wodowych. Od 1958 r. Bronisław Marks 
jest przewodn‘czącym Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysły Spożywczego.

Zdzisław Skórzyński

urodził się w 1925 r. jako syn
rolnego. Od najmłodszych lat aż do wy­
zwolenia Skórzyński Zdzisław pracuje ja*
ko robotnik w majątkach

Antoni Tracikrcwicz

profesor, przewodniczący PAN. Uro­
dził się w 1889 r. w Petersburgu, gdzie też 
w 1912 r. ukończył Uniwersytet. Po za- 
końcrr’u pierwszej wojny światowej już 
w kralu uzyskuje stopień doktora filozo­
fii i habilituje się jako docent zoologii. 
Wydaje szereg prac z dziedziny biologii 
I zoologii eksperymentalnej które wywo­
łują szeroki oddźwięk w kraju i zagrani­
cą. Posługując się metodą materializmu

członek KC PZPR. członek Polskiej 
Akademii Nauk, doktor honoris causa

urodziła się w r. 1914 w pow. płońskim 
w biednej rodzinie chłopskiej. Od 15 ro­
ku życia pracuje na swe utrzymanie ja­
ko ekspedientka. Jednocześnie uczy się 
na wieczorowych kursach handlowych.

Po wyzwoleniu rozpoczyna pracę w
WZPO lin. 17 Stycznia. Dzięki swym zdol-

dzlalarz Stronnictwa Demokratyczne­
go, urodził się 28 czerwca 1811 roku w ro­
dzinie maszynisty kolejowego.

W latach międzywojennych pracował 
Jako Instruktor sanitarny PCK.

Po wyzwoleniu Adamowskl był prze­
wodniczącym Powiatowej Rady Narodo­
wej w Suwałkach, a następnie dyrekto­
rem Ekspozytury Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Białymstoku.

Od 1949 r. Adamowskl przebywał we 
Wrocławiu, gdzie pełnił funkcję sekreta­
rza Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego i z-cy przewodniczące­
go Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej.

naczelny dyrektor Fabryki Samocho-i 
dów Osobowych na Żeraniu. Urodził się I

i u bogaczy wiejskich. W 1948 r. po po­
wrocie z wojska staje do pracy w budo* 
wnictwie. Od pierwszej ctywili wybija sif 
w pracy, li razy otrzymał dyplomy uzna­
nia. W 1950 r. odznaczony został orderem 
„Sztandar Pracy" II klasy. Skórzyński 
Zdzisław utwonci młodzieżową brygadi 
betoniarską, która wysoko przekracza 
normy i pociąga do współzawodnictwa ca 
łą załogę. 18 lipca 1952 r. na cześć Zlott 
Młodych Przodowników Budowniczych
Polski Ludowej Skórzyński w lespolf 
trólkowym Mada 32.078 cegieł w ciągu I 
godzin. Skórzyński Zdzisław jest aktyw­
nym działaczem Związku Młodzieży Poi 
sklej. Od 1951 r. jest kandydatem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. .la­
ko delegat ZMP brał udział w 1950 r. 
Światowym Festiwalu M’odzieżv w Buda­
peszcie, a w 1951 r. był delegatem na Zl<
Młodzieży w Berlinie.

FOTOGRAFIE I ŻYCIORYSY KAN. 
DYDATÓW NA ZASTĘPCÓW PO­
SŁÓW ZAMIEŚCIMY W NUMERZE 
JUTRZEJSZYM.



Obr a ch unki pa na Antoniego

Wieczór rodzinny
Agitatorzy Frontu Narodowego 

pukają do waszych drzjest ciężej niż było 
przed wojną wy­
ciągać wniosku, 

że wszystkim jest 
ciężej. To po prostu ten kawałek ma­
sła, który mieliśmy dla siebie, dzie­
limy dzisiaj z tymi, którzy nie mieli

Pan Antoni wło­
żył podomkę *) i 
pantofle, rzucił się 
na tapczan i po­

wiedział do żony:
— Ale się zmordowałem!
Pani Zofia postawiła talerze na stó- . ...

le, założyła ręce na fartuszku l pa- go wcale. Cóż Więc dziwnego, że na- 
trżąc na męża pokiwała z niezadowo­
leniem głową.

— Bo i któ to Widział, mój drogi. 1 międzyczasie? 
Rano Wstajeśz, ledwie przełkniesz 
śniadanie i już lecisz, żeby się nie 
Spóźnić broń Boże. Dobrze, ie ćłlóć 
pozmieniali, godziny urzędowania, bo 
dawniej wybiegałeś jeszcze wcześniej, 
żeby się dostać do tramwaju. W biu­
rze walą na ciebie i walą coraz wię­
cej, a ty nic. Na pochyłe drzewo każ­
da koza wlezie. Skończysz urzędowa­
nie, zaczynają się zebrania. A to 
związek zawodowy, to znów narada 
produkcyjna. Przychodzisz do domu 
zmęczony, że słowa z tobą zamienić 
nie można. Włashych dzieci ńie widu­
jesz całymi dniami. Ja też jestem 
pracowita, tak mnie już w domu nau­
czyli, ale to co teraz się wyrabia, to 
przechodzi wszelkie wyobrażenie, 
pfżez Sen cyframi gadasz, daję di 
wó, zlękłam się tak, że do rana 
Zmrużyć nie mogłam.

Pan Antoni uśmiechnął się.
— Nie zgadzał mi się bilans 

Wiedział.
— Nie zgadzał Ci się bilans? A my­

ślisz, że mnie się zgadza? Spróbuj 
Opędzić wszystkie potrzeby ż tego, có 
przynosisz. Mnie się też bilans nie 
chce zgadzać, a prźez sen nie gadam.

Popatrzyła serdecznie na małżonka 
I usiadła na brzegu tapczanu. Poło­
żyła mu dłoń ha czole i pogładziła 
go po włosach.

-- Serce ml się kraje, jak patrzę 
na ciebie, Ahtoni. ZaharoWujesz się 
jak koń. Właściwie kiedy cię Widzę, 
to a1 bu 
Czony.

Pańj 
łęce.

Pani 
zgrabną, jeszcze ładną. Mimo, że nie 
jest już młoda, Zachowała wiele ź 
panieńskiego Wdzięku. Umie lada 
łaszkowi nadać szyk, właściwy war­
szawiankom. Mimo braków w Ume­
blowaniu i Zagospodarowaniu miesz­
kania, potrafi utrzymać je ćzystO, nie 
tyranizując przy tym męża i dzieci 
o każdy śmieć Czy nieporządek, —> 
jak to Czyni wiele tzw. „dobrych go­
spodyń" — gdyż wyznaje zasadę, że 
rzeczy mają służyć ludziom, a nie lu­
dzie rzeczom. Pani Zofia jest zamęż­
na już od kilkunastu lat, ale n.ie u- 
waża, że uprawnia ją to do zaniedby­
wania się i niezważanla, czy się mę­
żowi podoba cży nie. Jest niespokoj- 
na, ,.gdy mąż zbyt długo nie wraca 
do domu i robi mu często wyrzuty, 
gdy późno przychodzi z zebrania. Ma 
więć^Wśzystkie cedłiy dobrej żony,”

Pan Antom pogładził jej rękę.
— No, no Zosiu. Przecież jesteśmy 

na dorobku.
Patii Zofia żachnęła się.
—4 Na dorobku! Ty do mnie zaraz 

jak z gazety! Nić mnie tak nie irytu­
je jak to, kiedy słyszę, że poziom ży­
cia jest dziś wyższy 
wojną, kiedy 
że było nam 
niż teraz.

Pan Antoni 
ręki żony.

—• Nam Zosiu, tobie i mnie, było 
łatwiej —• zapewne. —■ Buchalterzy 
zarabiali nieźle, o ile mieli pracę. 
Miałem szczęście i nie byłem ani przez 
miesiąc beżrobótny. Mogliśmy sobie 
Urządzić życie na nieco Wyższym niż 
dzisiaj poziomie. Ale Czy Wszystkim 
było lepiej przed wojną hiż jest im 
dziś? Weź choćby naszą kamiehicę. 
Czy stary tokarz Majewski mieszkał 
W jasnym mieszkaniu na drugim pię­
trze z oknami od frontu? — A miesz­
ka. Cży stolarz budowlany Filek mógł 
kształcić dzieci? Czy garderobiana 
Szulowa była kiedy przed Wojną na 
WcżasaCh? A weź jeszcze innych, Weź 
Wieś. Jakeśmy byli u twojej matki, 
widziałaś sama, o ile lepiej się tam 
żyje ludziom niż przed wojną. Nie 
można, moja Zosiu, z faktu, że ńam

Mirosław Żuławski

sza kromka chleba jest cieniej po­
smarowana. choć i masła przybyło w

Już 
slo- 
oka

po-

się spieszysz, albo Jesteś zmę-

Zofia w strapieniu załamała

Zofia jest kobietą niedużą,

niż był przed 
przyznasz chyba sam, 
wtedy znacznie łatwiej

nie przestawał gładzić

•) Szlafrok.

Pani Zofia westchnęła leciutko.
| — Ja to wszystko rozumiem, —
I powiedziała. Ale wiesz, Antoni, 
trudno jest komuś, kto ma kłopoty ze 
zdobyciem kawałka mięsa do garnka 
czy nowych portek dla dziecka, po­
cieszać się tym, że wzrosło ogolne 
spożycie mięsa i tekstyliów.

Pan Antoni roześmiał się serdecz­
nie.

— Masz zupełną rację Zosiu — 
wcale tó hie jest takie łatwe. A jed­
nak człowiek jest 
stara się zrozumieć 
a nie innego stanu 
się na mnie nieraz, 
czytam do późna. Robię to dlatego, że 
lubię wszystko rozumieć. Chcę Wie­
dzieć, dlaczego me wystarcza mi mię­
sa, dlaczego nie mogą mi podwyż­
szyć pensji, choć pracuję od rana 
do wieczora jak wół, skąd się biorą 
trudności dnia codziennego, na które 
się skarżysz. Ot, dziś, choćby uskarżasz 
się na to, że 
przemęczony.

Podżwignął 
zapalił.

■—> Prawda, 
żhaczńie Więcej hiż przed Wojną. 
Zmęczony jest robotnik, urzędnik, 
każdy. Nasz dyrektor siedzi w biurze 
jeszcze dłużej niż ja, bo i odpowie-* 
dzialność ma większą. Myślę, że nasz 
resortowy minister jest bardziej zmę­
czony od nas obu.

Milczał chwilę palą* papierosa.
— Wiesz, iie raży zastanawiam się 

nad tym, przypomina mi się, jak moi 
dziadkowie budowali dom. Postano­
wili go zbudować dlatego, by im by­
ło lepiej, im i ich dzieciom. Najpierw 
oszczędzali, odejmowali sobie od 
ust, pracowali z jedną myślą, by zbu­
dować dom. Wreszcie zaczęli budo­
wać. Plan był dobry, materiał też. W 
miarę budowy okazało się, że trzeba 
coraz więcej wyrzeczeń, coraz więcej 
pracy. Jak już dociągnęli pod dach, 
trzeba było oszczędzać na jedzeniu 1 
ubraniu, zmobilizować wszystkie środ­
ki, nie dojadać, nie doeypiać, pracować 
ponad siły. Ale dom rósł. Pamiętam, 
że dziadkowie i moi rodzice zdobywa­
li śię na każde wyrzeczenie i każdy 
wysiłek. Wiedzieli, że własny, dobrze 
urządzony dom wart jest tego. Wie­
dzieli, że w tym domu będą szczęśli­
wi.

— Myślę, że nasz naród jest' w tym 
samym położeniu. Zniszczono nam 
dom. Budujemy nowy, wspanialszy. 
Zanim go nie zbudujemy, musimy 
zdobyć się na największy wysiłek i 
Wyrzeczenia. Ta budowa pochłania 
Większość naszych środków, a już 
musimy myśleć o zabezpieczeniu jego 
bezpieczeństwa. Cóż dziwnego, że mu­
simy dać z siebie wszystkie siły? Cóż 
dziwnego, że wszyscy biorący Udział 
W budowie są Zmęczeni?

Objął żonę W pół i pocałował. Pa­
ni Zofia wyrwała mu się mówiąc:

— Dajże spokój. Lepiej chodź, po­
możesz mi powycierać naczynia.

Idąc do kuchni pan Antom przysta­
nął na chwilę w drzwiach pokoju 
dzieci. Jakiś czas wsłuchiwał się w 
dwa równe oddechy, wreszcie cichut­
ko przymknął drzwi.

— Musisz przyznać, że przynaj­
mniej o ich przyszłość jesteś spokoj­
na. A to bardzo wiele.

Pani Zofia uśmiechnęła śię.
— No chodź już. nie marudź.
Pociągnęła męża do kuchni. Biorąc 

do rąk pierwszy talerz dodała ż za­
dowoleniem:

— Dobrze, że choć jutro Zośtajesż 
w domu. Niedziela.

Pan Antoni uśmiechnął się rów­
nież,

— Niedziela? To przygotuj mi to 
starć ubranie. Jutro moje biuro od­
gruzowuje Warszawę.

Mirosław Żuławski.

istotą myślącą i 
przyczyny takiego 
rzeczy. Gniewasz 

że choć zmęczony

jestem przepracowany i

się, wziął papierosa i

napracuję Się teraz

— Kto chce zostać agitatorem?
Kazimierz Skrzypczak przebiegł 

wzrokiem po sali, w której zgroma­
dzeni byli pracownicy Zjednoczenia. 
No tak, Kwiatkowski, na niego zaw­
sze można liczyć. Po nim jeszcze kil­
kunastu podniosło rękę. Przeważnie 
partyjni. Skrzypczak przypatrywał się 
kolejno tym, którzy siedzieli nieru­
chomo. O czym teraz myślą? — pró­
bował odgadnąć. Jako członek egze­
kutywy zriał dobrze wszystkich pra­
cowników. Większość — to inteligen­
cja „od kołyski", z kompleksami, 
wątpliwościami, ale — pracować u- 
mieją! Trzeba ich wciągnąć — zde­
cydował.

Czesława Grzebalskiego polityka 
nie interesowała. Pracował w Zjed­
noczeniu Jako inspektor, po pracy 
wracał do domu, wypełnionego drob­
nymi kłopotami. Trawiony codzienno­
ścią — gorzkniał. Na zebraniu sie­
dział znudzony. Nagle usłyszał swoje 
nazwisko. W głowie skłębiły śię 
sprzeczne myśli, do serca dotarła ser­
deczna nuta zachęty. Podniósł rękę...

Wiesława Strzałkowskiego znano w 
Zjednoczeniu, jako wzorowego pra­
cownika. Wiedziano o nim również, 
że byl członkiem AK i walczył w po­
wstaniu. Gdy koledzy Zgłaszali się do 
agitacji Strzałkowski był w rozterce. 
Pragnął Wziąć ćzyhhy udział w akcji. 
Czy jednak okażą mu Zaufanie? Cze­
kał na słowo zachęty. Nie na próż­
ne.

Oczy Skrzypczaka dostrzegły rów­
nież Edwarda Mącźyńskiego. Uśmiech­
nął się, trudno przecież surowo przy­
glądać się jego pogodnej twarzy. Bę­
dzie z niego doskonały agitator, lot­
ny, dowcipny. Mączyński początkowo 
próbował „wymigać się". Potem o- 
świadczyl, że tylko raz w tygodniu 
pójdzie w teren.

Spośród 120 pracowników Zjedno- 
czena Robót Wiertniczo - Fundamen­
towych — 50 pcdjęło się agitacji,

Dotrzeć do serc
— Komitet Frontu Narodowego po- 

Wieizył naszej opiece obwód 113 — 
zamknięty ulicami: Niemcewicza. An­
drzejewską, Słupecką j Kaliską — 
zwięźle tłumaczył Skrzypczak. — Mu­
simy dotrzeć do każdego mieszkańca 
w> r aszym obwodzie. Musimy rozn e- 
ćić chęć poznania Zadań Frontu Na­
rodowego, wyjaśniać wątpliwości, 
przekonywać i pomagać w rozwiązy­
waniu konkretnych bolączek. Nie 
zawsze szeroko otworzą przed nami 
drzwi i serca. Trzeba liczyć się z 
nieufnością. Trzeba przygotować się 
na ewentualne starcie z wrogiem, ło­
mocą będą dla was książki, broszury, 
seminaria._

Obładowani lekturą rozeszli się agi­
tatorzy do domów. Pewnie opuszczał 
zgromadzenie Kwiatkowski. Może 
przecież czerpać argumenty z wła- 
Sriyćh doświadczeń. Przeżył Oświęcim, 
Buchenwald. Z obozu wyzwolili go 
Amerykanie, lecz sgdy wyraził prag­
nienie powrotu do kraju — ińtertio-

wali w Dessau. — Po cóż wracać? — 
przekonywali — inteligencję polską 

I wywożą na Syberię...
Kwiatkowski nocą wyskoczył ok­

nem z obozowego baraku. Uciekl. 
Wrócił do kraju. Przeżycia w Dessau 
pozbawiły go złudzeń.

Grzebalski, Strzałkowski i Mączyń­
ski byli jednak mniej pewni siebie, 
iść do obcych ludzi. O czym będą z 
nimi mówić?

Przyszli
Minęły dwa tygodnie... Sala powoli 

zapełniała się ludźmi, Za chwilę spot- 
ikają się mieszkańcy ż kandydatem na 
' posła. Agitatorzy rozglądają się z nie­
pokojem. Czy przyjdą?

•— Popatrz, tam pod oknem siedzi 
!mój inżynier z Andrzejewskiej. Otwo- 
rżył mi drzwi w szlafroku i panto­
flach i powiedział, że niepotrzebnie 
s|ę trudzę, bo jak będzie miał wątpli­
wości, to sam trafi do Komitetu.

— To ten, którego zapytałeś, czy 
błędzie mu się chcialo wówczas ubie­
rać i wychodzić na deszcz?

1 — Tak, roześmiał się na to 1 długo 
potem przyjaźnie rozmawialiśmy o 
wyborach. —’ Gf-zebalśki patrzy nie­
mal z czułością na inżyniera. O! 
przyszła nawet ta starowinka z wąt­
pliwościami, czy mając 82 lata będzie 
mogła jeszcze głosować, i s^ewc z 
AridfźejeWskićj przyprowadził żohę. 
To on opowiadał, jak to dawniej zda­
rzało się, że przez tydzień nikt butów 
do podzelowafiia nie prźyt.osił, a teraz 
od klientów opędzić się hie może.

— Dzień dobry, panie Mączyński. 
Kiedy pan do nas zawita? Jak pan 
Wtedy nas opuścił, mąż do północy z 
dziećmi dyskutował. Po raź pierwsży 
chyba do aWantUry nie doszło. Zaraz 
tu nadejdzie — kobieta w sile wieku 
wita się serdecznie i przechodzi do 
pierwszych rzędów.

— To żona Urzędnika ze Słupec­
kiej — zwierza się Mączyński, — On 
początkowo nawet gadać że mną nie 
chciał, Powiedział, że chłopaków mu 
zbuntowali, lecz jego starego nie zba­
łamucą. A potem... —■ Mączyński 
przerywa w pół zdania, podbiega do 
młodej kobiety z dwojgiem dzieci i 
coś szepce o mące i WSŚ-ić.

Strzałkowski obserwuje z napię­
ciem wypełniającą śię salę. Jego 
sucha sufowa twarz w pewnej chwili 
rozjaśnia się. Jest! Stolarz, który 
przed kilku dniami na przywitanie 
agitatora bąknął, że go tylko Wła-

sny warsztat obchodzi. I Feliks Słuc- 
ki, robotnik z Metrobudowy. Nic 
dziwnego, obieca) przecież pomóc agi­
tatorom.

Stawili się w komplecie „ludaie" 
Kwiatkowskiego. Lokatorka z Andrze­
jewskiej 6, która dwa lata czekała na 
remont zaciekającego sufitu, a agita­
tor w parę dni sprawę załatwił. Przy­
szła również Marzenna Górkiewicz— 
aktorka. Samorzutnie ofiarowała się 
zorganizować zespół artystyczny, któ­
ry Wystąpi na tym zebraniu. Słowa 
dotrzymała. Suną za nią śpiewacy — 
Zachertówna i Suchodolski, harmoni- 
sta Tuczabski i akompaniatorka Wi­
niarska.

Mówi
Antoni Tracikiewicz
Brak już miejsc siedzących. Grupa 

ludzi tłoczy się jeszcze w drzwiach 
Wejściowych. Na podium wchódźi 
kandydat na posła, dyrektor FSO An­
toni Tracikiewicz. Mówi o sobie, o 
przemianach, które zaszły w jego ży­
ciu. W pamięci starszych wskrzesza 
obrazy przedwojennych krzywd. Kar­
mi wyobraźnię młodych możliwością 
osiągnięć dostępnych każdemu. Kil­
kaset par oczu wpatruje się z Zaufa­
niem w człowieka, który ma repre­
zentować ich sprawy w Sejmie. 
Przypadł im do serca. Wyrażają to 
burzą oklasków.

Przygasły światła. Zebrani rozeszli 
się do domów. W obwodzie 113 przy 
ul. Niemcewicza pozostał „sztab" ko­
mitetu obwodowego — Skrzypczak i 
Kalinowski, zasiedziało się również

l kilku agitatorów, aby wymienić w 
żenią.

— Pomyślcie, Jesżćt* dwa tygod 
temu bytem, jak by to Wiech psa 
dział, Ciemną masą — śmiej* 

'Grzebalski. Przed pierwsi)
drzwiami wahałem się 10 mlhut 

i teraz! Nie mogę się doczekać WiM 
ru, by pójść między ludzi.

— Ale ta mąka leży ml na tć 
— wtrąca markotni* Edward I 
czyńskl — dlaczego na Grójec! 
jest, a na Słupeckiej nić można 
dostać? Trzeba będzie dopilnować 
sprawy w WSS-iO.

— I to mówi Edward Beztrw 
Rrawol

Strzałkowski milcZęco patrzy 
okho na oświetlone domy, * ki 
mieszkają bliscy mu ludMC. 
podczas tych dwóch tvącwlni. zż 
z zachodzącymi przemianami. O li 
lżej teraz, gdy wyzwolił się a 
trapiących konfliktów..

3 £
Późną nocą wracał Kazimy 

Skrzypczak ha Grochów do dzićci 
ków. które ogląda teraz jedyflić *| 
dy. gdy śpią. Z rozczuleniem myśl 
o ukochanej Tereni, najlepszej ućM 
Hlcy w klasie. Nie dziwhego, dziaet 
rozwija się w lepszych hit ojćiec w 
runkach. Ale 1 ci dorośli ludzi* 
Wspomniał towarzyszy pracy •— jlk 
szybko wyrośli podczas te) akcji. I 
cie ich stało się bogatsze Siali | 
szeregowymi żołnierzami Frontu N 
rodowego, którzy bronią ałużśl
sprawy.

/l/g naszef fali

Biedni milionersy

KRONIKA
Pod fałszywym nazwiskiem

Anna Gfiril została zaangażowana pod 
fałszywym nazwiskiem Ireny Aleksandro­
wicz do Warszawskiego Zjednoczenia Bu­
dowlanego Nr 1. Jako kasjerka. W kil­
ka dni po 6b,ęCiu pracy Góral po­
szła w towarzystwie urzędniczki do Ban­
ku Inwestycyjnego po pieniądze na wy­
płatę. Po zalnkasowaniu 367 tys. zł Gó­
ral Scłiowala 230 tys. Zł do tecżkl. a 117 
tys. tl w walizce wręczyła urzędniczce. 
Góral do biura już nie wróciła. Po dzie­
sięciu dniach aresztowano ją w mie­
szkaniu jej przyjaciela rta MlyncWie. 
znaleziono u niej tyikb M.M7 zł. za resz­
tę pieniędzy ok. 160 tys. zl, Góral kupiła 
rrtettię, kilimy, dywany, pianino, apiłaty 
fotograficzne, pierścionki, futra 1 bieliz­
nę-

Na rozprawie ustalono, że Górni była 
już kilkakrotnie karana za defraudacje. 
Ostatnio pracowała w Narodowym Ban­
ku Polskim pod przybZafiyrtr nazwiskiem 
Haliny Zawadzkiej. ponieważ nie dano 
Jej posady kasjerki — po paru' dniach po 
rzuciła pracę.

Sąd skaza! Góral na osiem lat więzie­
nia i Pozbawienie praw publicznych ni 
przeciąg lat siedmiu.

Pierwszy numer kwartalnika
Instytutu Polsko-Radzieckiego

Ukazał się na rynku wydawniczym 
pierwszy numer „Kwartalnika Insty­
tutu Polsko-Radzieckiego". Pismo to, 
poświęcone rusycystyce polskiej oróz 
zagadnieniom polsko - radzieckiej 
współpracy kulturalnej i naukowej, 
wydawane jest nakładem Państwo­
wego Wydawnictwa Naukowego.

W numerze znajdujemy m. iii. ar­
tykuł znanego muzykologa radziec­
kiego Igora Bełży pt „Moniuszko w 
Rosji", artykuł Samuela Fiszmana 
pt. „Mickiewicziana w Instytucie Li­
teratury Akademii Nauk ZSRR w 
Leningradzie", pracę Marii Janion o 
polskim słowianofilstwie oraz intere- 
sująće materiały źródłowe dotyczące 
udziału konfederatów barskich w 
powstaniu Pugaczowa — przygoto­
wane do druku przez prof. dr Z. 
Młynarskiego

Potza tym pierwszy numer „Kwar­
talnika" zawiera również obszerną 
kronikę współpracy kulturalnej pol­
sko-radzieckiej, przegląd prdsy Oraz 
bibliografię polskich publikacji, po­
święconych pracy Józefa Stalina 

' „Marksizm a zagadnienia języko­
znawstwa".

„Kwartalnik instytutu Polsko-Ra­
dzieckiego" jest do nabycia We wszy­
stkich kioskach RUchU. Cena 5 zł.

(w)

Europejska komisja ekonomiczną 
ONZ ogłosiła sprawozdanie o sytuacji 
gospodarczej Europy, w pierwszym 
kwartale 19Ś2 r., z którego przytacza­
my dosłownie kilka Zdań:

„Bezrobocie nieco wzrosło. Po­
ziom konsumc.ji w dalszym ciągli 
obniży! się... Deficyt krajów konty­
nentu eropejskiego (krajów kapita­
listycznych — przyp. red.) w handlu 
ze Stanami Zjednoczonymi był 
prawie dwukrotnie wyższy niż de­
ficyt sprzed 12 miesięcy... Poziom 
konsumcji w pierwszym kwartale 
1952 r. stał pod znakiem stagnącjl 
we wszystkich prawie dziedzinach, 
a w niektórych doszło do depre- 
sji_ _Najbardziej_skiirczj'ly się za­
kupy towarów tekstylnych. Obniży­
ły się również zakupy obuwia i to­
warów skórzanych. W wielu kra­
jach Europy zachodniej spadla koh- 
siimoja żywności...".

itd. itd.
W związku z tym sprawozdaniem 

„New York Herald Tribune", które­
go nikt chyba o lewicowość nić po­
dejrzewa, pisze:

„Sprawozdanie Europejskiej Ko­
misji Ekonomicznej ONZ zawiera 
mało materiałów budzących otuchę. 
W większości europejskich kta- 
jów przemysłowych na odeinku 
produkcji 1 zatrudnienia panuje 
kryzys. Eksport spada, a import 
dolarowy podnosi się. Inflacja, 
zwłaszcza we Francji, nie napotyka 
skutecznego przeciwdziałania Pod­
czas gdy Europa zachodnia grzę­
źnie w kryzysie, produkcja krajów 
Europy wschodniej podniosła się o 
20 proc.".
Radio polskie w jednej ze swych 

audycji omówiło sprawozdanie komi­
sji ekonomicznej ONZ.

Na to, dnia 27 ub. m., z pianą na 
Ustach obruszył się „Glos Ameryki", 
Rzecz Jasna, według „Głosu Amery­
ki" wszystkp, co mówiło radio pol­
skie o sytuacji gospodarczej zachod­
niej Europy, jest „propagandą". Nic 
to, że istnieje cytowane sprawozda-

nie komisji ONZ, którą ftówął 
analfabeci polityczni jak au 
„Głosu Ameryki" musieii chyba 
czytać Nic to, że pttważrts | 
amerykańska przyzna je tslrt
krjzzysu w krajach tcapitaiistycz 
Europy, Ale, myślą Zapewne 
z „Głosu Ameryki", prawdą 
znać my, ludziom w Polsce 
wmówić byle jaką bujdą 1 
Ameryki" wywalił długą 
rzekomych kłamstwach 
Radia, i o tym, że w Europi* 
mej dokonała się „olbrzymia 
sytuacji gospodarczej".

miejsca wszystko 
— oetatecanią « 

płacą przecież ta w 
ogonem. Ale tym 

___  do swoich chieboi_  
zaprowadziły panów Węgrzeckicft 
sp. nieco za daleko. Stwierdził b 
wiem autor cytowanej audycji, M 
„ile się w Europie powwdsi tyłka N 
lionerotn".

' Do tego 
porządku 
Ameryki" 
nie kota 
sympatią

Tylko! Jest to niewątpliwi# Wild 
mość zła, ale za to prawdziwa. Pd 
czas gdy miliony bezrobotftyeh »ur 
pejskich pławią się w luktutie, »śśl 
panie itp., biedni milionerzy »ą 4 
prowadzeni do nędzy i rmpaćzf. 
chclafem już zaszlochać nad lcat 
milionerów, gdy sobie uprsytomi 
tern, że lak strasznie tle z nimi jś 
nak nie jest.

Co prawda, milionerzy zachodni 
europejscy coraz większą część twoi 
zysków muszą odstąpić sojusznik* 
i przyjaciołom amerykańskim, I 
zawsze Zarobią sobie jeszcze tych | 
rę marnych miliardów.

Np. prasa francuska poda je. te 1 
firm we Francji osiągnęło w ost 
nim roku 280 miliardów zysków, 
magnat tekstyliów Boussac mógł 
wydawać 8 min. franków dzienn 
gdyby ulokował swój kapitał W bś 
ku na 5 proc, rocznie.

A swoją drogą — raz przynajmft 
„Głos Ameryki" wygadał sig, koł 
służy,

AL/^hSA NDhR JACKIŁ WICZ (49)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Przyszedł głównie po to, aby się przekonać, czy przed wczorajsza scena 

nie obudziła w niej podejrzeń.
Zaczął mówić O ich spotkaniu z Krausem. Roześmiała 6ię:
— Rozpil się pewnie staruszek. Nic dziwnego, wyobrażam sobie ilć 

•trachu musiał przeżyć, gdy nas aresztowano.
A więc niczego się nie domyślała, ńie wiedziała nawet o śmierci 

Krausego.
Ewa stała oparta plecami o piec. Mówiła o procesie „wilkołaków", 

opowiadała szczegóły sprawy, które wydawały się jej bardzo znamienne. 
Pasjonowało ją to wszystko. Wydało jej się. że i on pochłonięty jest jej 
opowiadaniem. Uwierzyła przez chwilę, że potrafi wyrwać go z jego pu­
stego jałowego życia, że zainteresuje się wreszcie czymś, co nie dotyczy 
go bezpośrednio.

Egon słuchał w milczeniu.
— Gdybyś wiedziała, gdybyś wiedziała — myślał. Jej zachowanie pod­

niecało go Jeszcze bardziej. Zdawała się zapominać o nim. Patrzyła w okno 
pokryte szronem, który odcinał się na tle nocy zarysami fantastycznych 
traw. Naraz, nie odwracając giowy od okna, usłyszała, że wstał z otoma­
ny, że podchodzi do niej. Poczuła ucisk jego rąk na ramionach. Przestała 
mówić, spojrzała mu w twarz. Był tuż przy niej.

— Nie broń się... Ewa! — mamrota!
Odpychała go, szarpała się w jego ramionach. Przygniótł ją swoim 

ciężarem. Krzyknęła. Wywinęła się ż uścisku. Szybko Oddychała. — A 
więc tylko tyle jesteś wart! — pasja odebrała jej panowanie nad sobą, 
podniosła rękę i kilka razy trzasnęła go w twarz.

ROZDZIAŁ XXI

Informacje Krausego wstrząsnęły Welzlową. Niewiele obchodziło ją, na 
czyją korzyść pracował Egon podczas wojny, ważne było dla niej to, że 
będąc winnym aresztowania i skazania Ewv Schneider, dziś wyjeżdża 
x nią z Wiednia, rozkochuje ją w sobie.

Któregoś dnia żadżwohiłla nawet do redakcji Volkśstimme i Za­
pytała, kiedy Ewa wraca. Odpowiedziaho jej, że źa dwa dni. Liczyła go­
dziny do jej powrotu i odetchnęła z ulgą, gdy przyszedł wyczekiwany ra­
nek. Ubrała śię i postanowiła iść na WeimarCrstrasse,

Przyszła koło dziewiątej. Zastała domowników przy śniadaniu. Ewa 
opowiadała o wrażeniach z podróży, mówiła szczegółowo o procesie „Wil­
kołaków",

Stary Busch słuchał jej uważnie, kręcił głową. W spirawach hitlerow­
skich był jeszcze bardziej nieprzejednany niż podczas wojny. A gdy Ewa 
zaczęła opowiadać o pracy komunistów W strefie francuskiej, o trudno­
ściach, na jakie napotykają ze strony władz, Busch słuchał uważnie. Po 
chwili zwrócił się do WelZlowej.

— Egon czuje się doskonale, miał wielkie powodzenie w Salzburgu 
i Innsbrucku...

Gdy wypowiedział imię Egońa, jakby cień przemknął się po twarzy 
Ewy. Welzlową zauważyła to.

— No, dobrze bawiliście się razem? — spytała.
Ewa przerwała swoje opowiadanie w pół słowa. Rudolf spojrzał na 

kuzynkę niezadowolony, interesowało go wszystko, co się w tamtych stro­
nach dzieje.

Ewa odpowiedziała:
x — Byłam na jego koncercie, poza tym miałam dużo pracy.

Zachowanie dziewczyny obudziło podejrzenie Welzlowej. Chciała jesz­
cze o coś zapytać, ale stary Busch wstał od stołu i zaproponował jej 
przechadzkę po ogrodzie.

W gabinecie zdjął szlafrok, włożył aksamitną marynarkę, którą chęt­
nie nosił w dńhiU, oraz futro. Welzlową czekała już na tarasie.

. Dżień byl pochmurny, wiał południowy wiatr, tajał śnieg, ciężkie cza­
py spływały z szelestem z płaskich gałęzi jodeł. V, powietrzu unosił 6ię 
zapach przedwiośnia, chociaż była dopiero połowa stycznia.

WelzloWa rozmawiała z Buschem o sukcesach Egona, o pogodzie 
i Wspólnych znajomych. Czuła wielką potrzebę podzielenia się z nim swy­
mi kłopotami. Czy Stary Busch czegoś się domyśla, czy podejrzewa Ego­
na o wojenne kontakty z Niemcami — pytała siebie. Chyba nie, pisarz 
żył zawsze swoim życiem, patrzył zawsze daleko, a nie spostrzegał oto­
czenia i ludzi mu najbliższych. Czy mu powiedzieć? Jeszcze się namy­
ślała, jeszcze się wahała, w sercu jej nagromadziło się tyle cierpienia, 
czuła się taka osamotniona, lżej jest cierpieć, jeśli ktoś będzie cierpiał 
razem z nami.

Spojrzała na kuzyna. Szedł wolrtynt krokiem, kiwając *1* fta b 
Po powrocie Ewy, po dobrym śniadaniu, po liści# od Egon* był W 
bryin humorze. Lubił sprawy rodzinne i rodzinną atmosferą.

— Powiedz mi, Hans, czy zachowanie Egona podczas Wojn? nie e 
dziło w tobie żadnych podejrzeń.

Busch, który właśnie mówił o Ewie: — Nie spodziewałem eią, te 
można przywiązać się do obcego człowieka. Brakowało mi jej bard**, 
własnej cór... — urwał i spojrzał zaskoczony na kuzynką.

*— Dlaczego o to pytasz?
‘— Rzadka go widywałeś przez te lata... Czy ci się nie wydało dtfć 

że stronił od ciebie, że wciąż przebyWa poza Wiedniem?
— Nie rozumiem, do czego zmierzasz. — Siwe oczy pisarz# ftMdl

niepokój. — Nigdy nie żył ze mną zbyt blisko, zawsze chodził Wl##K 
drogami... — Zatrzymał się: — Ty coś wiesz? __

— Wiem — odparła. — Egon pracował dla Gestapo. ArMaŚOŚh 
Ewy i Rudolfa to jego sprawa.

— Hedwigl
— Tak, to jego sprawa.
— Hedwig! — pisarz chwycił ją za ramią i zaraz puścił, prtydł 

pięścią usta.
— Nie wierzę...
— Powiedział mi to człowiek, którego w Wiedniu Jut ni# Iha. ©ć 

stąd bojąc się zemsty twego 6yna.
— Kto?
— Niejaki Krause, właściciel perfumerii, gdzie Ewa apntjdtafc

z Rudolfem podczas wojny Ostatnio przebywał w Innsbrucku, wł#ł 
w tym czasie, gdy Egon tam koncertował Musiało tam roś zajść. 
zety podały kilka dni temu, że stary skończył śmiercią aamoMJM** 
nie zauważyłeś żadnej zmiany w zachowaniu ai# Ewy po powtoei*?

Busch 6tał przed nią bez ruchu, z pięścią wciąż przyclś'"* do 
Poruszył głową: — Hedwig — zawołał — to kłamstwo, to IrtMMtWtf 
powrocie Egona spytam go O to.

— Nie pytaj o nic Nie chcę. żeby wiedz.iał. To wszystko należy 
przeszłości. Dobrze, że wszystko skończyło się szczęśliwie: Rudolf i I 
żyją...

— Ale inni! Z ich grupy zginęło osiem osób...
— Myślisz?
— Wiem, sześć ścięto, dwie zmarły w obozie. To niełłiożlh*#, t 

Egon... Po co rozpuszczasz piotki? Po co opowfadaat?^
— Nikomu nie opowiadam. Ty jesteś pierwszy.
Pochylił głowę, ręce mu opadły. A fc I



Str. b 2 Y C I U

Elektrownia 

wykonała zobowiązanie 
Załoga Elektrowni Warszaw­

skiej wykonała 30 września zo­
bowiązanie podjęte dla uczczenia 
wyborów do Sejmu. Wyremonto­
wała ona kocioł, który przyczyni 
■lę do znacznego zwiększenia 
zdolności wytwórczej Elektrowni.

(R)

Nowy rok akademicki
Na wszystkich wyższych uczelnia ch stolicy odbyły się wczoraj po po­

łudniu uroczystości Inauguracyjne. Młodzież wysłuchała przemówień rekto­
rów i zaproszonych przodowników pracy. Centralna akademia inauguracyj­
na odbyła się w auli Warszawskiej Politechniki. Wygłosił tam do mło­
dzieży przemówienie minister Szkolnictwa Wyższego, Adam Rapacki. Prze­
mówienie to było transmitowane prze z radio na wszystkie uczelnie w kraju.

rozpoczęty

2 noiue dźuiigi radzieckie 

przy budowie Pałacu Kultury
Radzieccy budowniczowie Pałacu 

Kultury i Nauki realizują podjęte zo­
bowiązania dla uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b).

M2bok końcowych prac przy budo- 
ww fundamentów pod wysokościową 
część Pałacu, które mają być zakoń­
czone zgodnie z zobowiązaniem 5 bm., 
kontynuowane są roboty ziemne i 
fundamentowe pod Pałacem Młodzie­
ży i kompleksem teatralno - widowi­
skowym.

Na terenie przyszłego Muzeum 
Przemysłu i Techniki brygady mon­
terów radzieckich pracują obecnie 
przy montażu dwóch dźwigów wieżo­
wych typu BKSM-10 o nośności 3 
ton. Każdy z nich pracować będzie 
na szynach, podobnie jak dźwigi por­
talowe.

Do swego pierwszego w życiu lotu 
Adolf Pacek wystartował ...z dachu 
stodoły. Szybowiec, wykonany „do­
mowym sposobem", bez fachowej po­
mocy, nie wytrzymał ciężaru i runął 
wraz z pilotem na ziemię. Chłopak 
złamał nogę. Leża) w szpitalu. Ale 
marzenia o lotnictwie, o konstruowa­
niu latających maszyn nie opuściły 
chłopca. Ze swej wioski Wilchta w 
pow. garwolińskim wyrusza do Szcze­
cina, wstępuje na studium przygoto­
wawcze. W tym roku, po skończeniu 
studium, został przyjęty na Wydział 
Lotniczy Politechniki Warszawskiej. 
Jego marzenia stały się rzeczywistoś­
cią.

Takich, jak Adolf Pacek, żądnych 
wiedzy młodych synów chłopów i ro­
botników, znajdzie się wśród studen­
tów 1 roku Politechniki wielu. 2980 
słuchaczów przyjęto na pierwszy rok 
— co jest rekordem w historii tej 

, uczelni. Młodzież robotniczo-chłopska 
stanowi 55,5 proc, tej rzeszy.

Mówił o tym rektor Politechniki 
Warszawskiej prof. dr Jerzy Bukow­
ski w czasie wczorajszej uroczystej 
inauguracji. 2.440 absolwentów uzy-

Budownictwo mieszkaniowa w Polsce
ILOSC NOWOWYBUDOWANYCH 

IZB MIESZKALNYCH

r. 1949 —
1950 —
1951 —
1952 —

61.000
81.600
99.000

118.600

W Ameryce, Anglii, Francji, Wlo- 
■zech i w innych państwach, których 
rządy ogarnięte są szałem zbrojeń, 
budownictwo mieszkaniowe ponie­
chane jest prawie całkowicie, mimo 
że warunki mieszkaniowe szeruk ch 
mas ludności urągają tam >vszelk\n 
pojęciom higieny i pogarszaią się sta­
le, a setki tysięcy ludzi pozbawionych 
Jest dosłownie dachu nad głową.

U nas najwyższy wskaźnik wzrostu 
nakładów inwestycyjnych wykazuje 
właśnie budownictwo mieszkaniowe. 
Nakłady inwestycyjne >v okresie Pla­
nu 6-letniego wzrosną pięciokrotnie 
w stosunku do r. 1949. Wybudujemy

A. ZAREMBA, W opisanych okoliczno­
ściach należałoby wypowiedzieć umowę 
po powrocie z urlopu, przy wcześnlej- 
izym bowiem wypowiedzeniu mógłby Pan 

*> zostać odwołany z urlopu.
J. LADOROWA. Spółdzielni Pracy, wy­

dających przepisywanie na maszynie do 
domu, nie ma. Takiej pracy należy szu­
kać bezpośrednio w Instytucji.

Ws-KI. Jeżeli Komitet Blokowy nie rea 
llzuje uchwał lokatorów należy złożyć za­
żalenie do Komisji Komitetów Blokowych 
przy Dzielnicowej Radzie Narodowej.

w tym okresie 723 tys. Izb mieszkal­
nych; w samej Warszawie w Plan.e 
6-letnim 120 tys., a w planie 5-letnim 
250.000 nowych izb. Już w okresie 
1949-52 bilans naszego budownictwa 
mieszkaniowego zamyka się imponu­
jącą liczbą przeszło 360 tys. nowych 
Izb mieszkalnych, oddanych do użyt­
ku ludziom pracy. W samym tylko r. . 
1952 wybudowanych będzie przeszło 
118 tys. nowych izb mieszkalnych, a I 
wyremontowanych — 600 iys. izb.

Rosną w oczach nie tylko nowe do- I 
my, nowe ulice i dzielnice w Warsza­
wie i innych miastach, ale powstają 
całe nowe osiedla i miasta.

skalo w tym rokuśj&plomy zawodo­
we, a 1.350 odbywajeszcze praktyki 
dyplomowe. Roczny plan kształcenia 
fachowców uczelnia warszawska wy­
konała w 100 proc. W nowym roku 
czynnych będzie 15 wydziałów o stu 
różnych specjalistycznych kierunkach. 
Warto przypomnieć, że przed wojną 
ta sama uczelnia miała tylko 6 wy­
działów i 24 kierunki studiów,

*
Burzliwymi oklaskami 1 skandowa­

nymi okrzykami „Za-to-pek! Za-to- 
pek!" powitali studenci Politechniki 
słynnego czeskiego biegacza. Wpraw-' 
dzie tylko poszczególne słowa można 
było łatwo zrozumieć, ale i tak wszys­
cy wiedzieli, że Emil Zatopek składa 
serdeczne życzenia jak najlepszych 
wyników w nauce I dobrego przygoto­
wania się do zawodu. Długo nie milk­
ły oklaski, gdy schodził z mównicy, 
rozdając młodzieży autografy. Była to 
serdeczna manifestacja na rzecz 
przyjaźni polsko - czeskiej.

V
Młody górnik z warszawskiego me­

tra, Franciszek Szapiewski, zakończył 
swe krótkie, powitalne przemówienie 
okrzykiem — Do zobaczenia na no­
wej stacji warszawskiego Metra w 
Sródmieściul

Metra, które budować będą Inżynie­
rowie x Warszawskiej Politechniki,

*
W czasie akademii dwudziestu nau­

kowców, wychowanków Politechniki 
Warszawskiej, otrzymało tytuły do­
ktorów nauk. Parę minut przed tą 
uroczystością odbyła się symboliczna 
immatrykulacja 30 studentów I roku. 
U podium spotkali się więc ci, któ-

U. W. 
nowego ro- 
slę również

rzy dopiero zaczynają naukę 1 cl, któ­
rzy uzyskali już zaszczytny tytuł do­
ktora nauk.

CHLUBNE WYNIKI
Uroczystości rozpoczęcia 

ku akademickiego odbyły 
m. In. na Uniwersytecie.

Przed wojną Uniwersytet razem z 
Wydz. Lekarskim 1 Weterynaryjnym 
liczył 9.000 młodzieży, z czego dużą 
część stanowili studenci tzw. „żelaz- 
ni“, „martwi" 1 „wieczyści". Dziś 
Uniwersytet, Akademia Lekarska 1 
Wydział Weterynaryjny (obecnie przy 
SGGW) liczą razem 12.000 studentów. 
Są to studenci, biorący żywy udział 
w zajęciach, składający z roku na rok 
egzaminy.

Na Uniwersytecie Warszawskim 
procent zgłoszonych egzaminów w 
ub. roku akademickim wyniósł 90, 
zdanych 72, z tego przeszło połowa z 
wynikiem bardzo dobrym i dobrym. 
Te dobre wyniki osiąga młodzież 
dzięki wprowadzeniu dyscypliny stu­
diów, dzięki zapewnieniu jej odpo­
wiednich warunków nauki, co na U- 
niwersytecie przejawia się m. in. we 
właściwym wyposażeniu pracowni i 
laboratoriów. Jednym z najlepiej wy­
posażonych laboratoriów jest Instytut 
Fizyki Doświadczalnej, którego urzą­
dzenia pozwalają na wykonywanie nie 
tylko doświadczeń, lecz i prac nauko­
wo - badawczych.

Miarą osiągnięć naukowych profe­
sorów jest fakt, że spośród 148 człon­
ków Polskiej Akademii Nauk — 45 
to profesorowie Uniwersytetu, że 6 
profesorów otrzymało w rb. Nagrody 
Państwowe, a 9 — nagrody Minister­
stwa Szkolnictwa Wyższego.

*
Po zakończeniu uroczystości Inau­

guracyjnych młodzież grupami niosąc 
transparenty i śpiewając pieśńl, wy­
szła na ulice Warszawy.

Tak rozpoczął się nowy rok akade­
micki 1952/53 (Cen-Ibls).

Tysiące domów i dzielnic dotych­
czas zaniedbanych pod względem sa­
nitarno - higienicznym, otrzymuje 
wszystkie urządzenia (kanalizację, 
gaz, światło elektryczne, komunikację 
itp.), podnoszące wybitnie warunki 
mieszkaniowe ludzi pracy.

T. D. '

„STAŁY CZYTELNIK W-WA". Facho­
wą oceną starych obrazów zajmuje się 
Komisja Zakupu Muzeum Narodowego — 
al. Jerozolimskie 3.

K. BOJERA FAŁENtCA. Prosimy o oso­
biste zgłoszenie się do Redakcji w godz. 
16—17.

STEFANIA M. Przynależność do Związ­
ku Zawodowego jak i do Kasy Zapomo­
gowo-Pożyczkowej jest dobrowolna. Człon 
kłem Kasy może być jednak tylko czło­
nek Związku Zawodowego.

Staś Spóźnialski

Naciśnięta zewnątrz klamka
skrzypi przeciągle. W lekko uchylo­
nych drzwiach klasy Ilia pojawia się 
jasnowłosa główka małego chłopca. 
Ostrożnie rozgląda się po klasie, śle­
dzi ruchy nauczycielki... Wydaje mu 
się, że „Pani" nie zobaczy cicho wśliz­
gującego się do klasy ucznia. Lecz — 
niestety...

— Stasiu, to już drugi raz w tym 
tygodniu...

Mały Staś chce 1 ma być w tej chwi­
li bardzo zażenowany i przejęty 
swoim spóźnieniem się, ale jedno 
spojrzenie na klasę, na kolegów roz­
jaśnia jego twarz uśmiechem.

— Stopi źle powtarzamy! — pada 
energiczny rozkaz.

— Musisz, Stasiu, pamiętać, że 
uczeń, który się spóźnił nie może 
wesoło się uśmiechać, jest zawstydzo­
ny i przejęty.

— Uwaga klaps! Powtarzamy! I 
znów ta sama scena od początku. Kil­
ka razy...

l Pomogła załoga elektrowni, pomogła ludność

Łódź wygrywa walkę o prąd

I

(Od własnego
Łódź, we wrześniu.

Najdowcipniej byłoby artykuł ten, 
poświęcony zwycięskiej jak dotąd 
batalii Lodzi o energię elektryczną, 
zacząć od tego, że musialem. go skoń­
czyć na drug’ dzień rano, bo w cza­
sie pisania... zgasło światło. Ale tak 
nie było i nie mogło nawet być, bo od 
dwóch tygodni, a dokładnie od 12 
września, w mieście ani razu nie wy­
łączono światła.

Fakt bardzo znamienny i pociesza­
jący, zwłaszcza dla tych, którzy do 
niedawna musiell nieraz po dwa, trzy 
dni w tygodniu siedzieć po ciemku. A 
dochodziliśmy już do tego, że co wie­
czór zachodziła konieczność odcina­
nia od sieci na przeciąg kilku godzin 
całych ulic, ba — nawet i dzielnic.

Ludzie bardzo lubią porównywać. 
Toteż już nieraz spotkałem się z za­
pytaniami: — „No, dobrze, ale dla-

koresDondenta)

T
Aby nie wstydzić się wielobojów

Szukajmy talentów wśród młodzieży
Prawie w zapomnieniu odbyły elę w , wieloboje z impasu. Tę drogę wska- 

tych samych dniach, co zawody z Za- 
tópkiem mistrzostwa Polski w 5-boju 
kobiet i 10-boju mężczyzn, które wy­
kazały nadzwyczaj slaby poziom tych 
konkurencji. 10-bój jest Chyba u nas 
bardziej zaniedbany, niż zupełnie 
beznadziejny skok wzwyż, a poziom 
5-boju kobiet nie da się nawet po­
równać z tak słabym biegiem, jak 80

_ pl.
Do radośniejszych momentów mi­

strzostw Polski w wielobojach nale­
żało tylko to, że tytuły wicemistrzów 
Edobyła młodzież. 21-letnl Będkowski 
edobył tytuł dzięki dość dobrym wy­
nikom w biegach 100 1 400 m.,
pchnięciu kulą oraz skokach wzwyż 
I w dal. Pozostałe rezultaty miał 
kompromitująco słabe.

GaWłówna, to jeszcze juniorka, któ- 
rjej start był o tyle nieporozumieniem, 
te 16-letnia Serkiz, mająca znacznie 
większe szanse na tytuł, niż rekordzi- 
stka i mistrzyni Polski Minicka — 
nie startowała jako za... młoda. Do 
obu juniorek powinno stosować się 
jednakową miarkę. Ale to nie jest 
najważniejsze.

Pragniemy zwrócić uwagę na dro­
gę, która może wyprowadzić nasze

zują przykłady właśnie 16-letniej 
Serkiz, trochę starszej od niej Qa- 
wlówny i przede wszystkim Będkow­
skiego, którego talent jeszcze się nie 
zmarnował. Może on dojść do zupeł- 

I nie dobrych wyników w skali mię­
dzynarodowej, o ile postaramy się w 
krótkim czasie 
ostatnich trzech 
leniu.

Będkowskiego
dawno, jeszcze jako ucznia. . Na szkol­
nych mistrzostwach zawodnik ten bie­
gał 100 i 200. m., skakał wzwyż i w 
dał, rzucał kulą i dyskiem, tak jak

odrobić zaniedbania 
lat w jego wyszko-

poznaliśmy dość

to robią obecnie Serkiz 1 Gawłówna. 
I Zamiłowania do wielobojów, jak wi- 
, dzimy z przytoczonych przykładów, 
objawiają się bardzo wcześnie. A to 
prowadzi nas do wniosku:

Jedyną drogą ratunku dla wielo­
bojów, gwarancją podniesienia bez­
nadziejnego ich dziś poziomu jest 
szukanie materiału na wieloboistów 
wśród najmłodszych lekkoatletów. 
Na mistrzostwach kół, w LZS, w 
powiatach, w szkołach, gdzie za­
wodnik wyżywa się, a nie startuje 
tylko tam, gdzie jest najlepszy — 
szukać należy przyszłych mistrzów 
w 10-boju mężczyzn i 5-boju kobiet

Spartak (Moskwa) mistrzem piłkarskim ZSRR
Mistrzostwa piłkarskie ZSRR w 

klasie A (radzieckiej I Ligi) dobiega­
ją końca. Tytuł mistrza zdobył już 
moskiewski Spartak osiągając w 12 
grach 20 punktów. Drużyna ta wy­
grała 9 spotkań, 2 zremisowała, a do­
piero ostatnie z Lokomotlv (Moskwa) 
przegrała 0:3. Porażka ta nie miała 
wpływu na wynik mistrzostwa, po­
nieważ Spartak uzyskał już uprze­
dnio dostateczną ilość punktów.

Tabelka rozgrywek 
następująco:

1. Spartak Moskwa 
Dynamo Kijów 
Dynamo Leningrad 
Skrzydła Sowietów 
Miasto Kalinin 
Dynamo Moskwa 
Torpedo Moskwa 
Zenit
Dynamo Tbilisi

10. Lokomotly
11.
12.
13.
14.

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

przedstawia się

Wyjazd piłkarzy i bokserów CWKS do CSR
1 bm. wyjechała do Czechosłowacji 

reprezentacja piłkarska i bokserska 
CWKS, która rozegra dwa spotkania 
w Pradze z ATK z okazji Święta Ar­
mii Czechosłowackiej.

Spotkanie bokserskie odbędzie się 
4 bm., a piłkarskie — 5 bm.

W skład ekipy weszli bokserzy: Ku- 
kier, Woźniak. Kruża, Saczewiński, 
Kuźmiński, Kupczyk, Musiał. Czap­
liński, Piórkowski, Grzelak, Gościań- 
ski, (trener Cendrowski).

Piłkarze: Stefaniszvn, Kłaczek, Ko­
rynt, Orłowski, Sobkrwiak, Budzlń-

ski, Wieczorek, Bieniek, Sąsiadek, Ja­
neczek, Breiter, Olejnik, Glajcar, Ko­
kot, Szymborski (trener Kuchar).

Spotkanie piłkarzy CWKS z druży­
ną ATK będzie sprawdzianem formy 
CWKS. Piłkarze nasi bynajmniej nie 
stoją na straconej pozycji. Drużyna 
ATK jest obecnie na 8 miejscu w ta­
beli ligowej i na 19 meczów zdobyła 
19 punktów mając stosunek bramek 
28:24.

W dniu 12 b. m. projektowane jest 
rewanżowe spotkanie piłkarzy ATK 
i CWKS w Warszawie.

12
12
11
13
12

9
13
10

9
10
12
10
10
12

25:10 
23:14 
16:11 
16:14 
18:18 
15:8 
11:15 
15:17 
15:9 
14:21 
14:23 
8:11 
8:12 

10:25 
tabeli

20
15
14
13
13
12
12
12
11
8
8
7
fi
5

ze-

Górnik 
WWS 
Daugawa 
Dynamo Mińsk

Jak widać z powyższej 
szloroczna czołówka: Dynamo Mo­
skwa, Dynamo Tbilisi i Górnik zaj­
muje w tabeli dość dalekie miejsca; 
możliwe jednak, iż po rozegraniu za­
ległych zawodów drużyny te znajdą 
się bliżej zwycięzcy.

W mistrzostwach klasy B (II Ligi) 
prowadzi Lolkomotiy Charków (13 
gier 17 pkt.) przed Czerwonym Sztan­
darem Iwanowo (15 gier, 17 pkt.) i 
Spartakiem Wilno (14 gier — 16 pkt.).

(m).

czego przed wojną, kiedy nie było li­
nii Śląsk — Łódź, ani innych ulep­
szeń, w ogóle nie wiedziano nic o 
wyłączeniach i nikogo nie wzywano 
do oszczędności prądu?".

Pytanie ciekawe, cofnijmy się więc 
pamięcią wstecz i przypomnljmy ów 
okres.
DLACZEGO PRZED WOJNĄ NIE...

Mówi o tym główny inżynier Elek­
trowni Łódzkiej — Jan Napiórkow­
ski.

— Przed wojną Elektrownia Ludz­
ka sama zasrtała miasto 1 najbliższe 
okolice i chociaż jej moc dyspozycyj­
na była bez porównania mniejsza niż 
obecnie, mogła sprostać zadaniu. 
Mniej bowiem było wówczas zakła­
dów produkcyjnych a istniejące pra­
cowały po patę dni w tygodniu.

Po wyzwoleniu Elektrownia stanę­
ła wobec poważnych zadań. Przemysł 
rozwijał się szybko, wzrastał po­
pyt na siłę 1 światło, ale maszyny 
były zdewastowane przez okupanta, 
trzeba więc było je poddać kapital­
nym remontom. W dodatku poszcze­
gólne fabryki rezygnowały z wła­
snych, ale nieekonomicznych siłowni 
i cały prąd czerpią z Elektrowni.

Sytuacja poprawiła się radykalnie 
dopiero w grudniu 1947 r. dzięki od­
daniu do użytku linii wysokiego na­
pięcia Śląsk — Łódź oraz zakończe­
niu przez Elektrownię łódzką potęż­
nej inwestycji — budowy olbrzymie­
go kotła, na pył węglowy, który 
zwiększył moc dyspozycyjną Elek­
trowni o 20 proc.

Ale rozwój przemysłu postępuje 
dalej. Powstają gigantyczne budowle 
socjalizmu. I w woj. łódzkim, i na 
Śląsku i w Warszawie. Zachodzi ko­
nieczność stworzenia Jednego, wspól­
nego dla kilku centrów przemysło­
wych, systemu energetycznego. Okręg 
węglowo-hutnlczy powiązany zostaje 
sieciami elektrycznymi z przemysłem 
łódzkim i warszawskim. Już teraz nie 
ma „naszej" 1 „waszej" elektrowni 
Rozdział energii elektrycznej odbywa 
się centralnie przy uwzględnieniu 
najistotniejszych potrzeb, a że wraz 
z burzliwym wzrostem przemysłu ro­
sną one niemal z godziny na godzi­
nę — wyłaniają się trudności z 
zaspokojeniem...

„SZCZYTY" I „DOLINY"
Do rozmowy włącza się starszy 

spozytor inż. Stefan Snawacki.
— Latem i wiosną nie mamy 

ności. Występują one 
nią, gdy dzień staje się 
na energię elektryczną 
powiększa. W związku 
się tzw. szczyty wieczorne, 
na ogół nie orientowała się dotąd na 
czym taki szczyt polega i jak go 
można zlikwidować. Panowało prze­
konanie, że jeśli po godzinie 9 wie­
czór zużyje się ta|fą samą ilość ener­
gii elektrycznej co przed dziewiątą, 
to na jedno wyjdzie. Otóż jest zupeł­
nie inaczej. Chodzi o to, żeby nie 
wszyscy naraz zgłaszali się po prąd. 
Wyobraźmy sobie dobrze zaopatrzo­
ny sklep, który ma jednego ekspe­
dienta. Gdy do tego sklepu zgłosi się 
jednocześnie kilkuset klientów, to 
mimo iż towaru w sklepie jest pod 
dostatkiem, ludzie nie będą mogli być 
od razu obsłużeni. Jeżeli natomiast 
zgłaszać się będą równomiernie w 
ciągu całego dnia — każdy 
czego żąda. I tak właśnie 
szczytem wieczornym.

Przeciwieństwem szczytów 
„doliny nocne", Od godz.

ich

dy-

trud- 
jesle- 
popyt

dopiero 
krótki 1 
wydatnie się 

z tym tworzą 
Ludność

otrzyma 
jest ze

są tzw.
23 do 4

krzywa zapotrzebowania na energię 
elektryczną wydatnie spada, tworząc 
łuk, który nazywamy właśnie „doliną 
nocną". Wysiłki nasze poszły m. in. 
w tym kierunku, aby wypełnić te 
„doliny* a tym samym zmniejszyć 
szczyty, co nam się przy wydatnej 
pomocy ludności częściowo udało. 
Pod wpływem ogłaszanych apelów 
ludność nie szasta energią elektrycz­
ną, wielu ludzi zrezygnowało z włą­
czania aparatów w okresie szczytu, a 
poza tym nasze zobowiązania.„

CO SPOWODOWAŁO POPRAWĘ
Gloe zabiera dyrektor Elektrowni 

Kazimierz Szkutnik, który szczegóło­
wo odpowiada na najbardziej intere­
sujące pytanie co wpłynęło na tak 
niewątpliwą poprawę sytuacji.

— Od pierwszej chwili powstania 
trudności załoga Elektrowni dokłada 
wszelkich wysiłków, aby zwiększyć 
moc dyspozycyjną naszych turboze­
społów. Na odbytej ostatnio masów­
ce zobowiązano się przyspieszyć o 12 
dni wykonanie kapitalnego remontu 
jednego z kotłów. Zobowiązanie to, 
podjęte dla uczczenia zbliżających się 
wyborów, wykonane zostało w termi­
nie: we wtorek 23 września kocioł 
ruszył, zasilając parą turbiny.

Również w przyspieszonym tempie 
wykonany został remont jednej z tur­
bin, której oddanie do użytku spowo­
dowało też pewną poprawę, 
znaczenia jest fakt, że dzięki 
wi naszej załogi plan za III 
Elektrownia wykonała na 
przed terminem, a plan miesięczny za 
wrzesień już 25 września. Zakład 
Zbytu Energii ustalił limity mocy dla 
przemysłu i ściśle kontroluje ich 
przestrzegania, 
włączają się do 
sprawdzaniu czy 
używają prądu 
Jednak mimo to 
nie byłoby tak 
obywatelskie 
mieszkańców, 
to stwierdzić 
datnie nam 
okresie. Kosztem niewielkich zresztą 
wyrzeczeń ze strony mieszkańców 
możemy teraz pokrywać obciążenie i 
mam nadzieję, że sytuacja w najbliż­
szej przyszłości jeszcze się poprawi...

O takich osiągnięciach zarówno ze 
strony mieszkańców Łodzi jak I 
dzielnej załogi Elektrowni Łódzkiej 
warto napisać. Żeby I inni wysnuli z 
tego właściwe wnioski Bo szastanie 
energią elektryczną w okresie 
szczytu — to szczyt... szczytów!

Adam Ochocki

Nie bez 
zapało- 
kwartał 
12 dni

komitety blokowe 
akcji, pomagając w 

mieszkańcy nie nad- 
w okresie szczytów, 
zmniejszenie szczytu 
poważne, gdyby nie 

stanowisko większości 
Ludność Łodzi, muszę 

z całym naciskiem, wy- 
pomogła w ostatnim

Trudne Jest zadanie reżysera 1 ope­
ratora przy nakręcaniu dziecięcego fil­
mu. Tym trudniejsze Jeśli główne role 
grają nie zawodowi artyści, lecz ośmio, 
dziewięcioletnie dzieciaki. Uczennice 1 
uczniowie kl. Ilia szko.y TPD nr 3 przy 
ul. Kopernika.
Głównego bohatera kręconego tu śred- 

nlometratowego filmu dla dzieci pod ty­
tułem „Staś Spóźnialski" Jut znamy Ko­
rzystając z małej przerwy w zdjęciach, 
prosimy więc Stasia o wywiad..

— Naprawdę, to ja wcale me nazywam. 
się Staś tylko Marek Kasprzyk i tylko 
ja Jeden nie jestem uczniem tej azkoły. 
Chodzę do drugiej klasy szko4y TPD nr 
13 na Bielanach. To pan reżyser znaiazś 
mnie 1 zostałem tym Stasiem Spóźnial­
skim. Muszę się wciąż spóżn.ać do szko­
ły. Raz patrzę na maszerujące wojsko, 
drugi raz na zepsutą taksówkę i na ko­
miniarzy... a co dalej Jeszcze będzie, nie 
wiem — zakończył awoją wypowiedź re­
zolutny chłopak.

— A co to Jest Marku ten „klaps"t
— To ta czarna deseczka na której pan 

reżyser plsze numer sceny i zdjęcia, że­
by się wszystko nie poplątało...

Resztę szczegółów dotyczących fil­
mu dopowiedzieli nam reżyser Janusz 
Nasfeter i operator Zdzisław Krajew­
ski. Oprócz Stasia gra też pierwszo­
planową rolę 9-letnia Eljana Gielnik 
uczennica klasy Ilia szkoły przy ulicy 
Kopernika.

Występuje też w filmie „ojciec" 
Stasia, którym jest nauczyciel WF ze 
szkoły TPD nr. 9 — Tadeusz Michal­
ski. A cała akcja rozgrywa się na tle 
zespołu klasy Ilia, którym opiekuje 
się ich prawdziwa wychowawczyni 
Lucyna Tłomińska. „Staś Spóźnial­
ski" ma pokazać, w jaki sposób zespól 
klasowy oraz przykład rodziców może 
oddziałać na niepoprawnego i spóź­
niającego się ucznia.

W jaki sposób Staś się poprawi, I po­
może swojej klasie w uzyskiwaniu le­
pszego miejsca we wspólzawcdnlctwle( 
zobaczymy za kilka tygodni na ekra­
nie. Na razie zespól Wytwórni Filmów 
Oświatowych w ŁodzL który składa się 
z młodych adeptów szkoły filmowej — 
wspomnianych już: Nasfitera, Krajew­
skiego, asystenta reżysera Teresy Smo­
leńskiej, asystenta operatora Tadeusza 
Maciaszczyka I kierownika ekipy Roma­
na Wojciechowskiego — pracuje nad po­
szczególnymi ujęciami i scenami zbio­
rowymi, z
Na zdjęciu u góry: — wprawdzie 

tym razem spóźniający się Staś nie ma 
jeszcze bardzo zawstydzonej miny, ale 
już przy następnym zdjęciu zagra ten 
fragment poprawnie.

N~ zdjęciu środkowym: — Staś siu. 
cha raz jeszcze instrukcji reżysera Ja. 
nusza Nasfetera.

U dołu: — teraz scena wejścia do 
klasy wypadła bardzo dobrze. Staś tłu. 
maczy nauczycielce z zażenowaną mi. 
ną powód swego spóźnienia. (Cen) 

Foto W„ Piotrowski

na dzień 3 października 1952 r. (piątek) 
Na fali 1322 m.

Program dnia 6.06 15.25 Wiadomości
6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00

s.os

5.20 Koncert poranny 6.15 Muzyka 7.20 
i Pleśni różnych narodów 7.35 Tańce 1 pie 
I śnl ludowe 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 
Aud. dla klas starszych szkół podstawo­
wych 8.20 Muzyka baletowa 9.39 Aud. dla 
przedszkoli 9.50 Przerwa 10.55 Aud. dla 
kl. IV 11.15 Muzyka 1 aktualności 11.45 
Glos mają kobiety 13.15 Na swojaką nu­
tę 13.00 Pleśni francuskie 13.15 Koncert 
Ork. Rózgi Wrocławskiej P.R. 15 30 
Audycja dla dzieci 16.20 Muzyka rad-iec 
ka — aud. w oprać, dr Z. Llssa 17.15 Pog. 
dra Jana Żabińskiego 17.30 Stylizowana 
polska muzyka ludowa 18.00 Na szero­
kim świecie 18.20 Popularna muzyka ope­
rowa 19.20 Teatr Młodego Słuchacza 10.50 
Muzyka taneczna 20.26 Wiadomości toor- 
towe 20.30 Muzyka 20.55 Aud. dla wsi 
21.10 Reportaż literacki 21.25 Koncert sym 
foniczny

Na fali 367 m.
Program dnia 7 50 14 00 Wiadomości 5 09

6.30 7.55 17.00 31.00 23 50
5.20 Koncert poranny 6.10 Kalendarz 

Radiowy 6.15 Muzyka 6.50 Muzyka ludo­
wa 7.20 Pieśni różnych narodów 7.35 Tań 
ce i pieśni ludowe 14.10 Aud. dla kl. I 
■ .............................. dla kl. v—VII 16.00 Pra-

Dworzaka w wyk. Ork. 
Sletaczka 15.10 „U sie- 
— opow. W. Dudnicewa

1 II 14.30 Aud. 
skie walce A. 
Symf. p. d. W. 
dmiu mocarzy"
15 30 Aud. dla dzieci 16.00 Śpiewa Państw. 
Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze" p.d. 
T. Sygietyńsklego 16.10 Muzyka rozryw­
kowa 16.20 Dziennik warszawski 16 35 Pol 
ska muzvka chóralna w wyk. Chóru ’P.R. 
p.d. J. Kołaczkowskiego 17.15 Koncert so 
listów 17.45 Koresp. z zagranicy 18.00 Mu­
zyka rozrywkowa 18.40 Radiowy Klub Ra­
cjonalizatorów 10.00 Kaprysy Paganiniego 
19.30 Muzyka i aktualności 20.00 Ludziom 
Planu Sześcioletniego 20.40 „Margines po­
wieści" — opow. poll Gojawiczyńskiej 
21.26 Wiadomości -sportowe 21.30 Muzyka 
21.50 Kronika kulturalna 22.20 Muzyka roz 
rywkowa 23.00 Klasyczna muzyka kame­
ralna.
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Ku czci Wielkiego Proleła

Z WIZYTĄ W KOMITETACH WYBORCZYCH
zadzwonił telefon.
czy Miejski Komitet 

Frontu Narodowego? Tu obwód wy­
borczy nr 179. Prosimy do telefcnu 
Kazimierza Michalskiego — mówi 
Jam Okrój, dyżurujący w tym dniu 
przy aparacie telefonicznym.

Nowy, zgłaszający się obwód wy­
borczy, zameldował o wykonaniu 
prac zaplanowanych na dzień dzi­
siejszy.

Takich telefonów jest bardzo wie­
le. — Sw-adczą one, że wszystkie 
obwody wyborcze pracują już „całą 
parą"... Do dnia 26 września urucho­
miono wszystkie 33 obwody. Prący 
w Miejskim Komitecie Frontu Na­
rodowego jest dużo, ale wszyscy za­
trudnieni jak Kazimierz Michalski, 
Jan Okrój, Eugeniusz Mazur, Danu­
ta Galińska, 
Kazimierz 
ich sił i 
Dy 22-ej.

Nieraz 
fonów dziennie, 
eione przez

Na biurku 
— Hallo

Fra.nc.szek Herszfeld i 
Wróbel nie szczędzą swo- 
pozostają nieraz do godzi-

trzeba przyjąć ze sto tele- 
rozdzielić przywie- 

„Ruch" materiały praso­
we dla agitatorów poszczególnych ob­
wodów i ustalić terminarz spotkań 
kandydatów na posłów z naszego o- 
kręgu wyborczego z ludnością pra­
cującą.

Codziennie wieczorem wyjeżdżają 
również przedstawiciele Miejskiego 
Komitetu Frontu Narodowego do po­
szczególnych obwodów, aby z agi­
tatorami i członkami komitetów ob­
wodowych przeprowadzić konsultacje 
na tematy związane z żywotnymi za-

gadnieniami. Każdy otrzymuje inne 
zadanie.

wsiadamy 
do obwo- 
szkole nr

DOBRY I ZŁY
Po króciutkiej odprawie 

do samochodu i jedziemy 
du 186, mieszczącego się w
15 przy ul. Nowospacerowej.

W obwodzie tym, pozostającym 
pod opieką Radomskich Zakładów 
Mięsnych, dzięki dobrej pracy agita

torów, ponad 80 proc, ludności u- 
czestniczyło w przeglądaniu list wy­
borczych.
W chwili gdy wychodzimy z ob­

wodu, rozwoziciele „Ruchu" przywie­
źli nowe materiały dla agitatorów. 
Jutro agitatorzy ruszą w teren, u- 
zbrojeni w nowy oręż—książki i bro­
szury

Jedziemy do następnego obwodu 
nr 175 mieszczącego się w szkole

12 —15 mil. zł dadzą zobowiązania 
j-acfomslffecpo /t/Of

TPD przy ul. Traugutta. Przyjeżdża­
my o godzinie 20 min. 20. Okręg 
jest już zamknięty, okazuje się, że 
członkowie Kcgjletu wyszli przed 
10 minutami. A^rzecież każdy ob­
wód musi być otwarty do godz.21-ej. 
żeby każdy człowiek pracy mógł 
przyjść i zasięgnąć informacji.

Z kolei jedziemy do 
„naszego" dzisiejszego 
181, mieszczącego się 
ściuszki 6 b.

ostatniego 
obwodu, nr 

przy ul. Ko-

aktywnych

i

Na 11 Kongresie Inżynierów i Tech 
niików Polskich, który odbył się 28 i 
29 ub. m. w Warszawie, inż. Edward 
Rutta, wiceprzew. oddziału NOT w 
Radomiu wygłosił przemówienie, któ­
re podajemy w obszernym skrócie:

„Radomski oddiział NOT łączy 8 od 
działów różnych stowarzyszeń bran­
żowych jak: mechaników, budowla­
nych, leśników, elektryków, odlewni­
ków, chemików, kolejarzy i innych, 
którzy w liczbie ck. 1300 członków są 
zgrupowani w kołach przy zakładach 
pracy.

Oddział radomski obejmuje cztery 
północne powiaty woj. kieleckiego o- 
raz rejon przemysłowy Skarżyska. 
Zwłaszcza rejon Radomia i Skarżys­
ka oraz Pionki posiadają liczną inte­
ligencję techniczna, m. in. absolwen­
tów szkół technicznych. Radomska

Przed kampanią przetuozóiu jesiennych 
trzeba usprawnić przeładunki

Do sprawnej pracy wyładunkowej 
radomski węzeł PKP przygotował się 
już zawczasu. Wymieniono wszystk o 
podkłady na bocznicach, uprzątnięto 
częściowo place i punkty załadunko-

masarskie i punkty 
Radomskiej Spółdzielni 
wykonały roczny plan 
obrotu towarowego już 

rb.

Plan na r. 1952 wykonany
przez Radomską
Spółdzielnię Spożywców

Warsztaty 
sprzedaży 
Spożywców 
produkcji i 
5 września

Do przedterminowego wykonania 
planu przyczynili się głównie przo­
downicy pracy Józef Figura i Jerzy 
Kaliński, kierownik zaopatrzenia 
Józef Paciorek oraz dział masarni 
PSS? odznaczony 22 lipca dyplomem 
Wftania. . _____ _ ____

Ostatnie ani
sprzedaży trutek na szczury

Do 5 października sklepy mydlar­
skie sprzedają trutki na szczury. W 
trutki winni bezwzględnie zaopatrzyć 
się wszyscy administratorzy domów 
mieszkalnych, kierownicy zakładów 
pracy, punktów zbiorowego żywienia, 
właściciele gospodarstw itd.

Szczególnie ważne jest rozłożenie 
trutek we wszystkich miejscach, na­
wiedzanych przez gryzonie, jak piwni­
ce, śmietniki, ustępy, strychy, maga­
zyny, spiżarnie itp. (a)

Kuracja odtłuszczająca
Kury i gęsi, przybyłe 26 września 

r.b. w 13 skrzyniach z Garbatki na 
stację PKP w Radomiu, bardzo się nie­
cierpliwiły. Bo minął dzień jeden i 
drugi, minęły aż trzy doby i nikt się 
po nie nie zgłaszał. A czyż można żyć 
długo bez jedzenia i picia?

Co prawda Ekspedycja Towarowa w 
Radomiu bezzwłocznie zawiadomiła 
radomską Centralę Jajczarsko-Dro- 
biarską o przybyciu żywej przesyłki. 
Ale Centrala, jak to Centrala, musia- 
ła najpierw obliczyć, ustalić, uzgod­
nić, poświadczyć, zaświadczyć itd. 
^Patron" Centrali, imć Biurokracy, 
zacierał ręce z radości, kury i gęsi 
gdakały i gęgały, dopominając się 
coraz natarczywiej o jadło, a stos pa­
pierków, raportów i odnośników 
pęczniał w Centrali.

Aż wreszcie, 28 września o godz. 17, 
przedstawiciele Centrali przybyli na 
stację PKP w Radomiu. Otworzono 
wrota drobiarskiego „więzienia". I o- 
to okazało się, że 5 kur i 2 gęsi nie 
przetrzymały przymusowej głodówki 
i zmarły. Pozostałe zaś przy życiu to­
warzyszki niedoli, były bardzo wy­
chudzone i zmizerowane.

Czy Centrala Jajczarsko-Drobiarska 
w Radomiu uważa, że drób powinien 
koniecznie przechodzić kurację odtłu­
szczającą?

(Na podstawie korespondencji Dom. 
opracowała so). i, ,

we. Ale całkowite przygotowanie i 
oczyszczenie tych terenów jesit nie­
możliwe, gdyż niektóre przedsiębior­
stwa w dalszym ciągu nie odbierają 
w terminie przesyłek towarowych, 
szczególnie drobnicowych. M. in. od 
3 maja czeka w magazynie na ode­
branie przez GS w Kozłowie trier do 
oczyszczania ziarna, a od czerwca — 
trzy stoły szkolne — przez Prezy­
dium GRN w Białobrzegach.

Wiele kłopotu ma ekspedycja to­
warowa z przesyłkami wagonowymi. 
Zamiast 20 wagonów przeznaczonych 
dla KPZB, przychodzi zwykle na 
rampę od razu 80 wagonów. Rozła­
dowanie takiej ilości wagonów trwa 
długo, gdyż KPZB przygotowana 
jest na mniejsze ilości wyładunkowe. 
Poza 
syłkl 
toniu
ZBM

Przy zwiększonym ruchu w okre­
sie przewozów jesiennych ,musi być 
usprawniona praca ekspedycji towa­
rowej. Odbyła się już konferencja 
w Radomiu, wszystkich przedsię­
biorstw, korzystających z usług trans 
portu kolejowego i ruchu PKP. Dla 
nawiązania ściślejszej współpracy 
ekspedycji towarowej i odbiorców 
przesyłek, powołano komitet współ­
działania. Na zebraniach j odprawach 
omawiany będzie przebieg wyładun­
ku.

Ekspedycja towarowa PKP już o- 
becnie zaczyna wprowadzać umowy 
ze swymi klientami, co do przestrze­
gania terminu nadawania i odbioru 
przesyłek. W okresie wzmożonego ru 
chu przewozów jesiennych przedsię­
biorstwa muszą w terminie składać 
plany o załadunkach zarówno mie­
sięczne, jak i pięciodniowe. Odnosi, 
się to przede wszystkim do zakła­
dów: RZM Budowlanych, cegielni 
„Żakowice", Wośniki i Halinów, hu­
ty szkła „Żar", Centrofarmu.

Spodziewać się należy, że przed­
siębiorstwa radomskie również we 
własnym interesie dopomogą do u- 
sprawnienia transportu, w okresie 
dwukrotnie wzmożonych przewozów 
jesiennych. (n)

Wieczorowa Szkoła Inżynierska, kształ 
cąca dzisiaj około 690 studentów, jest 
jednym z poważnych osiągnięć ra­
domskiego oddziału NOT-tu.

W 46 największych zakładach, le­
żących w zasięgu radomskiego 
NOT-u, ok. 750 inżynierów i techni 
ków podjęło zobowiązania zbioro­
we w brygadach inżyniersko - robot 
niczych oraz zobowiązania indywi­
dualne na sumę — 1.250.000 zł. Licz 
ba ta nie obejmuje faktycznej war 
tości zobowiązań inteligencji tech­
nicznej.
W zobowiązaniach tych zawarte są 

przyszłe osiągnięcia materialne, które 
będą powstawać stopniowo w wyni­
ku realizacji osiągnięć technicznych i 
organizacyjnych, wynikających z zo­
bowiązań.

Wykonanie na miesiąc przed termi­
nem szeregu dokumentacji technicz­
nych w Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego, przyśpieszy wykończenie 
wielu dziesiątków izb mieszkalnych. 
Zobowiązanie przyśpieszenia przez 
Zarząd Budowlany Kier. Przern. Zje­
dnoczenia Budowlanego w Radomiu 
wykonania ważnych obiektów przemy 
słowych w Wierzbicy i Pionkach, po­
zwoli na wcześniejsze wyprodukowa­
nie tysięcy ton cementu i in., które | z 
kolei przyśpieszą budownictwo dal­
szych obiektów Planu 6-letniego.

Opierając się na zobowiązaniach 
już zrealizowanych, możemy się spo 
dziewać, że do końca r. 1952 osiąg­
nięcia radomskiego oddziału NOT-u 
wyrażą się cyfrą 12 — 15 mil. zło­
tych."

Spotykamy tam 5 
członków Komitetu. Władysława Se­
rafina, Tadeusza Białkowskiego, Er­
nesta Durasiewicza, Zdzisława Do­
brzańskiego i Helenę Makówczyńską.

Obwód 181 należy do przodują­
cych, posiada 73 agitatorów — pra 
cewników Zakładów Metalowych 
Nie opuścili oni żadnej odprawy, 
brali udział we wszystk ch akcjach. 
Dzięki nim 93 proc, mieszkańców 
sprawdziło swoje nazwiska w li­
stach wyborczych.

Zawiedli tylko trzej prelegenci. 
Jedynie Jerzy Wajnberg dyrektor 
placówki PSS — pracuje dobrze. Po­
zostali, a głównie Tadeusz Sadkow­
ski, nie był jeszcze ani razu w ob­
wodzie.

Jest godzina 21 minut 15. Żegna­
my miłych towarzyszy z obwodu nr 
181. Jutro znowu udamy się w teren. 
Tym razem z agitatorami.

Ed. mat. koresp.

w

-----------------------------------------------------

Dziś spotkanie
z kandydatami na posłów

Dziś, tj. w piątek, o godzinie 17,
sali świetlicy zakładów metalowych, 
ul. Kościuszki 2, odbędzie się spotka­
nie kandydatów na posłów z miesz­
kańcami miasta Radomia.

Kandydatów na posłów reprezento­
wać będą:

Małobpszy Stanisław — KW SD;
Matla Antoni — racjonalizator ZB;
Grzegorczyk Karolina — przodow­

nik pracy RWP.
Mieszkańcy miasta proszeni są o 

liczne i punktualne przybycie.

C©iGDZIE?i
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Mieszczki 
modne" Bogusławskiego (premiera)

KINA
Bałtyk — „Człowiek bez jutra", prod. 

■włoskiej
Hel — ,.Hrabia Monte Christo", I seria, 

prod. francuskiej
APTEKI

Społ. apteka nr 9 (pi. 16 Grudnia)
1 14 (Słowackiego 46)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Strat Pożarna 08
Komenda MO 12-57

tym niepianowo odbierają prze 
RZ Odlewnicze, Składnica Ty- 
Przemysłowego, RZ Garbarskie, 
i .n.

W Radomiu odbyła się Centralna Akademia ku czci Wielkiego Proietl 
tu. Wzięli w niej udział przedstawiciele Partii, organizacji spilemnyeh, i 
dzy terenowej i społeczeństwa, które zapełniło salę Im Stefan* Żerom* 
go. Zdjęcie nasze przedstawia dekorację sceny i Prezydium \kłdemiL

Foto — M Wlodarkiei

Spotkani kandydatów na po
z młodzieżą Starachowic

W sali Domu Kultury w Staracho­
wicach odbyło się spotkanie kandy­
datów na posłów z okręgu nr 24 
(Ostrowiec) z młodzieżą. Serdeczna 
atmosfera wzmogła się gdy delega­
cje uczniów witały kandydatów na 
posłów, ofiarując im wiązanki kwia­
tów i składając zobowiązania podję­
te dla poparcia Programu Wyborcze­
go Frontu Narodowego.

— Zakłady szkolne w Wierzbniku 
i wszyscy uczniowie podjęli zobowią­
zanie wartości ponad 16 tys. złotych 
— powiedział przewodniczący Zarżą 
du ZMP, Ludwik Mazur z Zasadni­
czej Zawodowej Szkoły Metaiowo- 
Elektrycznej w Wierzbniku.

Podobne meldunki złożyły delega­
cje technikum samochodowego, szko 
ły felczerskiej j liceum dla pracują­
cych.

Po powitaniu kandydatów na po­
słów przez wiceprzewodniczącego 
Miejskiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego mec. Filmsa, 
pierwszy zabrał głos Jan Stelmach, 
wysunięty przez załogę huty Ostro­
wiec na kandydata na posła do Sej 
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Na dawnych hrabiowskich gruntach
staje chrzqstowska fabryka

— Zyję ponad 50 lat — po* 
dział Stelmach — i nigdy do 
mi przez myśl nie przeszło, te 
syn robotnik* i saun martena 
będę mógł reprezentować m 
pracujące w Sejmie. W naszej 
czyżnie posłowie wybierani a 
ludu i przez lud.

— Jest za co być wdrięcm 
władzy ludowej — ciągnął mó<
— za to wszystko co teras n>< 
my wznosić, budować, utrwalać, 
tylko z* budującą aię piękną 
szą stolicę, ale także za buduj 
się Ostrowiec, hutę i Inne żaki 
we wszystkich niemal miastach 
lego kraju.
— My, stalownjcy. jesteśmy zal 
towani płomieniami naszych | 
ców martenowskich, jesteś 
twardzi i uparci, chcetny proda 
wać lepiej i więcej, by nie 
brakło naszej stali na nowe 
linie kolejowe, szkoły, huty i 
ganty przemysłowe.
Przemówienie Stelmacha prat 

wano długo nie milknącymi oklM 
mi.

Zastępca kandydata na P° 
zetempowiec z Zakładów Starte 
wickich Wilczyński, mówi! O ** 
życiu. Po śmierć, ojca przeniósł 
z matką ze wsi do Starachowic i 
czął pomagać w utrzymaniu rodzi 
Podczas wojny matka znalazła 
w obozie. Musiał więc sam walc 
o byt i troszczyć się o nieco mi 
szego brata Po wyzwoleniu st* 
do pracy wraz ż innymi, by bu 
wać lepszą, szczęśliwszą przyni 
nowym młodym pokoleniom Stał 
przodownikiem pracy.

Przed 1939 r., robotnik
dostać się do Zakładów Starał 
wickich, musiał wyczekiwać
godniami zanim dostał prażę
— mówił kandydat na posła. < 
FSC Czajka. Dziś nasze «*kl 
rozbudowały się i każdy dobry 
chowiec znajdzie w nich pracę.

Przed wojną robotnik z tak1* 
musiał do pracy Iść piechotą 1» 
km, tera* przywozi się i odwori 
go z domu do pracy.

— A jak wyglądała nauka! I 
niej szkoliło się 50—60 uczni* 
to jeszcze w najgorszych tok* 
piwnicznych. Obecnie w Stara 
wicach jest technikum samocb 
we. 45 osób studiuje na politcc 
ce. Samych tylko absolwentów 
ceum ogólnokształcącego a l 
szkolnego 1951 — 52 studiajz 
wyższych uczelniach aż 48.
Przemówienie przyjęto burzliO 

oklaskami i okrzykami: ..Nech 1 
| Front Narodowy, Niech żyją W 
daci do Sejmu".

Na dawnych gruntach hrabiego i Na dobrego fachowca wyrósł przy lowaliśmy rolki i wyprostowaliśmy ru- 
Potockiego, na samym skraju wo- > budowie fabryki, przy montażu ma­

szyn, ślusarz brygadzista, Stani­
sław Wójcik. Według opinii inżynie­
ra montażowego, wywiązuje się on 
z zadań wraz z całą brygadą bardzo 
dobrze i sumiennie.

— Można na nim polegać — mó­
wi inżynier — umie sobie zorgani­
zować robotę. Wykazuje wybitne 
zdolności kierownicze.

Tak rozmawiając zbliżamy się do 
komory hartowniczej. Przy jej mon­
tażu spotykamy Wójcika. Jest to 
mężczyzna wysoki, o mądrych, nie­
bieskich, myślących oczach. Zwraca 
się do inżyniera w sprawie jakiejś 
trudności w pracy. Zagadnięty przez 
nas mówi o sobie, mówi o swym 
życiu. Opowiada, jak to pracował 
przed wojną w Zawierciu, gdz.e zre­
dukowano go na 
przed powołaniem do 
po odbyciu służby 
czas znaleźć pracy, aż oparł się w 
warsztacie „krajana Michalskiego" 
w Warszawie — ale,$ też nie na 
długo.

— Widzi pan 
Wciąż człowiek 
chleba. Zawsze 
stawki, choć przecież byłem dobrym 
ślusarzem.

— No, a teraz? Teraz podobfto ma­
cie zostać majstrem zmianowym?

— Teraz, to co innego. Jak się 
sumiennie robi, to człowieka usza­
nują. Tylko mam 
niem. Dojeżdżam 
cy z odległego o

— Co do tego 
kojni — wtrąca 
dzie się dla was 
wych blokach.

W pobliżu fabryki, Kieleckie Zjed 
noczenie Budownictwa Miejskiego 
wznosi dla przyszłej załogi nowo­
czesne osiedle mieszkaniowe, takie, 
o jakim chrząstowskim chłopom i 
robotnikom nigdy się nie śniło.

— Wiem, że mogę liczyć na pań­
stwo. Dlatego popieram tych, co bu­
dują takie fabryki, dlatego, aby ucz­
cić Program Wyborczy Frontu Naro­
dowego, zobowiązałem się i wykona­
łem wraz z brygadą opunktowanle su­
szarni blachami ochronnymi, wyregu-

jewództwa kieleckiego, w Ćhrzą- 
stowie w pow. włoszczowskim, 
dobiega końca budowa wielkiej in­
westycji Planu 6-letniego, Fabryki 
Płyt Pilśniowych, 
fabryki kończą 
Już ńiedługo, w 
nia zobowiązań 
czych tego zakładu, 
pierwszy próbny 
— na razie bez

Główne działy 
montaż . maszyn, 
wyniku wykona- 

załóg, budowni- 
ma nastąpić

rozruch maszyn 
obciążenia.

montażu kotłówZałogi KPZB
„Montako" z Będzina, instalacji ru­
rociągowej, Zjednoczenie Budowni­
ctwa Urządzeń Kotłowych i Przed­
siębiorstwo Urządzeń Klimatyzacyj­
nych postanowiły dla poparcia Progra­
mu Wyborczego Frontu Narodowego 
tak wzmóc wysiłek, aby termin był do 
trzymany.

Wielu spośród budowniczych fa­
bryki wyrosło tu na wysokokwalifi­
kowanych fachowców. Niektórzy już 
wyjechali na szkolenie i praktykę 
do podobnej fabryki w Czarnej 
Wodzie, by, po powrocie, objąć od­
powiedzialne stanowiska w Chrzą- 
stowie. Mistrz Bolesław Stecz, po 
przeszkoleniu, z chwilą uruchomie­
nia zakładu zostanie kierownikiem 
kotłowni, a Henryk Gwara kierow­
nikiem turbinowni.

parę miesięcy 
wojska, jak 

nie mógł długi

- życie było psie, 
drżał o kawałek 
płacono najniższe

ry. -Ponadto zalotylrśnry podrst przy 
transporterze ślimakowym Praca ta, 
według harmonogramu, winna być 
zakończona 22 września, myśmy ją 
wykonali już 12 ub.m.

¥
Takich, jak Wójcik, budowa zna 

wielu ludzi. Zaliczyć do nich należy 
cieśli Stanisława Hamarę i Antonie­
go Smagę 
lejskiego. 
170 proc. 
Paryski i 
w okresie 
rach 6erklastych

I normy. Nie
i niarska brygada Witolda 
(218 proc.), transportu wewnętrzne­
go Tadeusza Gwiazdy (193 proc.), 
kowal Andrzej KAśniarz (211 proc.) 
i wielu, wielu innych.

— Wszyscy oni — mówi majster 
Antoni Kocela, przewodniczący Ko­
mitetu Frontu Narodowego w Chrzą 
stówie — to czynni uczestnicy wal­
ki o pokój i "Plan 6-letni. Zobowią­
zaliśmy się, że wykonamy 
budowlane tak, aby wkrótce 
stąpić rozruch fabryki.

Oczekujemy razem z 
chwili. Cześ. —

oraz brygadę Feliksa Za- 
Wykonują oni przeciętnie 
normy. Murarze Stefan 
Tadeusz Ataniel osiągają 
przedwyborczym na mu- 

około 200 proc, 
pozostaje w tyle beto- 

brygada Witolda Stępnia

roboty 
mógł na-

nimi tej 
koresp.

Kto zainteresuje się
zebranym złomem na Młodzianomie?

Mieszkańcy dzielnicy Młodzianów 
za przejazdem kolejowym na ul. Mło­
dzianowskiej w Radomiu, jeszcze w 
kwietniu przystąpili do zbiórki złomu. 
W tym czasie do wszystkich mieszkań 
przychodziły grupy dzieci z tamtej­
szej szkoły, które zapisywały na li­
stach, ile kto posiada złomu.

Wszyscy spieszyli się bardzo, bo jak 
mówiono, już wkrótce jeździć będą 
tamtędy wozy z Centrali Złomu i za­
bierać przygotowany przez mieszkań­
ców surowiec. Minęło jednak już wie­
le miesięcy, a obiecanego wozu nie 
ma. Na podwórkach domów i w róż­
nych sionkach czeka na odesłanie we 
właściwe miejsce wiele kilogramów 
cennego surowca. W jednym z domów 
zebrano go około 400 kg.

Mieszkańcy tej dzielnicy pytali w 
Centrali Złomu, kiedy zostanie przy­
słany wóz. Odpowiedziano jednak, że 
placówka obsługuje teren miasta tyl­
ko do przejazdu na Młodzianowskiej.

Kto więc zainteresuje się zebranym 
złomem w dzielnicy Młodzianów? 
Szkoda, by w dalszym ciągu marno-

wal się surowiec, zebrany z takim za­
pałem przez tamtejszą ludność, (n).

do

Odpowiedzi Redakcji
Obywatela, który przysłał list 

Redakcji w sprawie PKS-u, prosimy
o podanie nazwiska i adresu do wiado 
mości Redakcji. Zażalenie Wasze jest 
słuszne, lecz nie znając autora listu, 
nie możemy interweniować.

Mieszkanka ul. 1 Maja. Odsyłamy 
Was do artykułu, jaki ukazał się w 
„Życiu Radomskim" nr. 230 z 25 
września b. r.

llroLiazgi znad...

NOWA KULTURA

...organizują najmłodsi 
na PI. 3 Maja. Zrzeszają 
się po kilkoro i hejże na 
kasztany. Przechodniu, nie 
waż się podchodzić zbyt 
blisko, wtedy spadnie grad 
kamieni, patyków 4 biada 
nieuważnemu, biada.

W sobotę np. „zarobił — 
guza" jakiś stairszy pan, 
czekający na autobus.

i wytłumaczyć 
szkodliwość tej 

Przecież niszczą 
i drzewa, a po 
przyczyniają na

głowach obywateli — gu- 
Ol. koresp.zów.

KTO KOGO?

Trzeba 
dzieciom 
zabawy. 1 
trawniki 
drugie

miejscem ,,po- 
wszelkiego ro­

dzaju ..odmian" chuliga­
nów którzy najczęściej ko 
rzystając z panujących 
ciemności — „odstawiają 
swoje numery". 2e nume­
ry te nie są bynajmniej 
nadzwyczajne, 
się o tym, 
któregoś dnia 
lą.

Z głośnika 
lodta piosenki.

Park jest 
pisów“ dla

przekonałem 
przechodząc 
główną ale

płynęła me- 
Grupka

kłopot z mieszka- 
codziennie do pra- 
17 km Paulinowa. 
możecie być spo- 

inżynier. — Znaj- 
mieszkanie w no-

Mlecznej 
tych osobników przekona­
na widocznie o wyższości 
1 doskonałości swego gło­
su, wydzierała się w ndebo- 
gtosy. W pewnej chwili 
któryś powiedział wskazu­
jąc na głośnik:

— Kto kogo przekrzyczy, 
on nas, czy my jego?

Siedząca trupa zgodnie 
„dziamnęła":

I zaczęli. Ale zbyt wy­
sokim tonem, gdyż nie­
długo umilkli. Źli na gło­
śnik, że musieli w skry- 
tości ducha przyznać je­
mu zwycięstwo, klęli o- 
chrypłymi głosami. Dłu­
go... i ordynarnie.

NA SZOSIE LUBLIN — RADOM 
I NA TORZE W RADOMIU

W niedzielę, 5 bm., zrzeszenia spor­
towe Ogniwa (Lublin) i Stali (Ra­
dom) organizują wyścig kolarski na 
trasie Lublin — Radom, o puchar 
przechodni, ufundowany przez oba te 
zespoły.

Radomianie pojajją w swym najsil­
niejszym składzie z Nowakiem, Nato- 
rą i Wróblem na czele. W Ogniwie zo 
baczymy znanych kolarzy Lublina: 
Tuorę, Mazurka i innych.

Start wyścigu nastąpi w Lublinie o 
godzinie 12.30.

W Radomiu rozpoczną się o godz. 
15 kolarskie wyścig: na torze, z u- 
działem zawodników kieleckich i ra­
domskich. Podczas tych zawodów, o- 
koło godz. 16, spodziewany jest przy­
jazd kolarzy z Lublina, którzy póź­
niej wezmą również udział w wyści­
gach na torze.

Zarówno zawody torowe jak i za­
kończenie wyścigu szosowego zapo­
wiadają się bardzo ciekawie.

(M. Ira.)
LZS — LZS

W niedzielę, tj. 5 bm., na boisku 
LZS-u w Białobrzegach, odbędzie się 
mecz piłkarski o mistrzostwo III kla­
sy powiatowej, pomiędzy dwoma Lu­
dowymi Zespołami Sportowymi 
Zwolenia 1 gospodarzy.

Spotkanie, które rozpocznie się 
godz. 15, zapowiada się ciekawie.

O DZIEŃ WCZEŚNIEJ
Mający się odbyć w niedr.' 

bm. towarzyski mecz piłkarski 
dzy radomskimi zespołami Stali 
kniarza w Radomiu, odbędzie i 

! sobotę dn. 4 bm. ponieważ w 1 
lę stadion będzie zajęty pnez 
rzy, biorących udział w zawot

Ogłoszenia d
starszego księgowego zaangsi 
miast Spółdzielnia Inwalidów. 
Moniuszki 24.

Zgubiono legitymacje .lu łbową 
gitymację międzywydziałową W 
dane przez Zakłady Metalowa

1 na nazwisko G-ylafc Krystyna.

ze

O

Zgubiono legitymację Z* 
Budów, Ceramiki i Pokrewi 
dów nr 50679*. na nazwisko Ji 
gorzała.
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S B 28825
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